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Czas odnowić przedpłatę!
„DZIENNIK POLSKI

wychodzi

razy dziennie
o 8 rano i o 3 popoi.
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za dwa wydania dziennie wynosi:

w e L w ow ie miesięcznie 1 z!. (2  korony)
(za dwurazową przesyłkę do domu dopłaca się 60 hal.);

n a  p ro w in c ji miesięcznie 1 zł. 25 ct. (2  k. 5 0  h )
(z dwurazową przesyłką 3  k orony).

Przy DZIENNIKU POLSKIM prenumerować można

„BLUSZCZ"
najlepsze pismo ilustrowane dla kobiet, Z  d o d a tk iem  

m ód najw ieższycłi i ta b lic  k ro jó w .
BLUSZCZ kosztuje kwartalnie:

we L w o w i e :  3  korony (I zł. 5 0  ct.) 
n a  p r o w i n c j i :  4  koron 8 0  hal. (2  zł. 4 0  ct.)

Nowi prenumeratorowie od 1 kwietnia otrzy 
mają za dopłatą 30 ct. początek znakomitej powieści 
historycznej Kazimierza G lińskiego p. t . ;

„ C E C O R A " ,
Po ukończeniu .Cecory* rozpoczc emy druk 

najnowszej powieści M arji R odziew iczów nej : 
„ W R Z O S " .

Akcja melioracyjna.
L w ów  28 kwietnia.

Nie ma chyba rolnika w naszym kraju, 
któryby nie uznawał potrzeby meljoracyj rolni­
czych. Zrozumia1 to sejm, tworząc biuro melio­
racyjne przy wydziale krajowym, którego praca 
wydala już piękne rezultaty. Ale biuro to nie 
mogło podoDć pracy wobec olbrzymiego tbszuru 
Galicji, wynoszącego 78l/» tysięcy kwadratowych 
kil >metrów Z pomocą przyszedł św.eżo z.iłoż?ny 
oddział meljoracyjny przy lwowskiej filji Banku 
gal. dla handlu i przemysłu, który dostarczał 
planów, wykonawców, materjałów i robotnika. 
U,' twiono tu meljoracje przez udzielenie odpo­
wiedniego zredyłu, rozłożonego na dłuższe lata. 
Biuro to przeprowadziło w ciągu dwóch lat 
mfljoracje na przestrzeni przeszło 2600 morgów, 
nic licząc lycb, które dokonane zostały na prze­
strzeniach mniejszych, aniżeli 50 mg. Ale to 
połączenie meljoracji z bankiem, z jedne;' strony 
nie pozwala się należycie rozwinąć oddziałowi 
m. Ijc ra^yjne mu, z drugiej ma pewne dla banku 
niedogodności. Wobec tego potrzeba było po­
myśleć o założeniu nowej, żywotnej instytucji 
na większą skale. Dzięki inicjatywie pp. dra 
Zgórskiego, dra Steczkowskiego, dra Domaszew- 
skiego, prof dra Jana Pawlikowskiego etc., po­
stanowiono założyć instytucję meljoraeyjną na 
sze-szych podstawach z siedzibą we Lwowie, 
a prawem zakładania w razie potrzeby filij w 
inny.h miastach kraju. Zadaniem tej iustytucji 
będzie organizowanie i przeprowadzanie meljo- 
racyj rolnych, oraz wyrabianie i udzielanie na 
ten cel kredytu. Instytucja ta nazywać się bę­
dzie .Krajową, spółrfą rreljoraeyjną* lub .B an­
kiem nu ljoracyjnym"; kapitał obrotowy po­
wstanie ze składek członków i udziałów tychże 
w zvskacb, tudzież fu duszów obcych, jak wkła­
dek i pcżyczi k do obrotu zaciągniętych. Dyrekcja 
skLdać się będzie z 3 członków i 3 zastępców; 
Bank krajowy otrzymuje prawo proponowania 
jed ego członka, a to samo i inne instytu­

cje finansowe, o ile przystąpią do spółki z 
udziałem ro najmniej 20.000 kor. Najmniejszy 
udział członka 200 kor. Bank dla handlu i prze­
mysłu przystępuje do nowej spółki, włączając do 
niej cały swój udział meljoracyjny, przez co 
stwarza odrazu poważne grono klientów i umo­
żliwia normalny tok pracy bez kłopotów i ko­
sztów organizacyjnych Nadto zyskuje spółka 
znakomitą silę w osobie naczelnego inżyniera 
dotychczasowego biura melioracyjnego banko­
wego p. Kazimierza K u r p i s z a ,  który w sze­
rokich kołach naszego obywatelstwa zyskał so­
bie zaufanie i uznanie.

Szczerze cieszyć się należy, że dzięki tym 
usiłowaniom, życzenia sejmu i z:emiaństwa na­
szego rychlej się spełnią, niż można się było 
spodziewać, a rolnicy nasi nie omieszkają z tej 
sposobności jak najwydatniej skorzystać. Jak od­
działywa ratjonalne drenowanie na wydatność 
plonów rocznych, dowodzi kilka dat przytoczo­
nych przez p. Łuszczyńskiegc

Jeżeli porównamy 10 letnie zbiory p r z e d  
drenowaniem, ze zbiorami 10-letnierm po przę­

dła większego ruchu i sprawiają przyspieszenie j 
manipulacji, aie przywrócenie dawnych małych j 
książeczek nie powiększyłoby czynności, a leży ] 
w interesie tysięcy osób.

Zniesienie ich należy przypisać tylko nie­
zrozumieniu rzeczy, lub niechęci. Albowiem 
w razie przyw róceni tyeb książeczek, możnaby 
nawet zakazać nadawania jednej lub dwóch 
przesyłek za pomocą książę** odbitkowych, gdyż 
przylepianie rewersów i ewidencja wydartych 
kartek nadawczych więcej '.'-sniera czasu; a zre­
sztą używanie całej kartki (a nadto drugiej 
kartki odbitkowej) dla jednej lub dwu prze­
syłek, jest nieekonomiczne

Dlatego jeszcze raz poruszamy tę sprawę 
z uwagą, że tu vox populi  nie podnosi zarzu­
tów przeciw praktycznym zmianora nadawczym 
od stycznia br., ale domaga się przywrócenia 
d a w n y c h  m a ł y c h  k s i ą ż e c z e k  p o c z t o ­
w y c h  dla swej dogodności, w przekonaniu, że 
one dla służby pocztowej nie są szkodliwe; 
zwracamy też na nią uwagę tak organów, któ- 
reby mogły ten ogólny głos publiczności po­
przeć, jakoteż osób, ktćreby mogły w tej spra­
wie wyższy wpływ wywrzeć.

p r t ia i i  je d n ak n ie  postawił twierdze- 
nia i nie mógłby udowodnić, że przywrócenie 
dawnych małych książeczek nadawczych dla 
mniejszego ruchu obok teraźniejszych odbitko­
wych, wydawanych tylko dla większego ruchu, 
nie odpowiada celowi, albc, że przysparza ro­
boty.

Nie przeczymy, że i dawne pocztowe ksią­
żeczki zaprowadzono pierwotnie dla większego 
ruchu, ale stały się one później bardzo dogo­
dnym środkiem ewidencji, stały się ulubioną 
rzeczą, prawie potrzebą dla tysięcy osób, często 
przesyłki nadających.

Wydzieranie tego środka dla tysięcy stron 
bez racjonalnej przyczyny, jest niesłusznością, 
jest krokiem wstecznym.

Strony te, nie mogąc korzystać z książek 
odbitkowych, nadają za rewersem; poczta więc 
mnsi wpisać przesyłkę w rewers (wcgkdnie 
przez odbitkę w żurnal) nadto rewers ostemplo­
wać i podpisać.

Pr;.y użyciu dawnej książeczki nie miałaby 
poczta więcej czynności, albowiem odstemplowa- 
□ie i podpis w książce wymaga tyle czasu, jak 
na rewersie, a nawet przy 2 lub 3 przesyłkach 
□iepotrzebaby tylko raz ostemplować i podpisać 
w książce (zamiast 2 lub 3 razy na rewersach).

Obecne książki odbitkowe są odm wiedna

Z kraju.
B orysław  18 kwietnia.

(Rozwćj kopalń. —  Ruch wśród przedsiębiorców.
—  Wzrost ludności. —  B ra k pomieszkań.  —  

Stosunki w szkole. —  Frzeciąit.nie pracą kape­
lana. —  Zdrowotność. —  Budowa kościoła).

W  miarę, jak wyjzerpuią sie kopalnie ropy 
w Scbodnicy, podnosi się szybko produkcja jej 
w Borysławiu. Przyległa zwłaszcza Mraźnica, na­
der pomyślne rokuje nadzieje. Podczas, gdy w 
a mym Borysławiu muszą wiertnicy iść jakich 
00 metrów w głąb ziemi, wystarcza w Mra- 
nicy głębia 200, a nawet 150 metrów. Cóż to 
a potężna różnica w kosztach produkcji! Dziś 
ymaga wywiercenie jednego szybu w Bory- 

iławiu wkładu około 100 000 koron, a że 200 
lisko szybów pokrywa tutaj teren eksploata- 

yjny, włożono w szyby już około 200 000.000 
oron, wydoDyto zp .ś  z  pewnością podwójnej 
artości produkt. Wobec tego nie dziw, iż na- 
ływ kandydatów do łatwego, a szybkiego zbo- 
aeanią się jest potężny. Co «bwila występują 
a  widownię nowe postacie bez palek i z pał­
ami w koronie (niekiedy fikcyjnemi), posiada- 
ące mniejsze lub większe kapitały zakładowe i 
lbo wychodzą zwycięsko w walce z głębiną 
od ziemią, albo topią resztki zasobów i z roz- 

goryczonem sercem opuszczają pole nieudalyeh 
zabiegów. Fachowi pracownicy — inżynierowie
— zmieniają się tutaj w szynkiem tempie, by 
zdobywszy nieco doświadczenia praktycznego, 
szukać intratniejszych posad na Kaukazie, w 
Borneo, lub im ycb świata st-onacb. Napływ 
przedsiębiorców, urzędników i robotników, zwię­
ksza popyt za pomieszkaniami, tymczasem tu­
taj niechętnie wkładają grosz w budowę do­
mów, mając możność lepszej lokacji kapitału i 
obawiając się rychłego burzenia domów pod 
szyby naftowe. Zresztą już wiele z istniejących 
dawniej budynków, zniesiono w celach eksploa­
tacyjnych i zredukowano w ten sposób liczbę 
pomieszkań — tc też czynsz podskoczył do nie­
bywałej wysokości. Za jeden pokój w drewnia­
nej lepiance, żądają niekiedy 100 koron mie­
sięcznie.

Gorączkowe życie ludności, anormalne sto­
sunki miejscowe, odbijają się dotkliwie na polu 
oświaty ludu, która spoczywa przeważnie w rę­
kach nauczycielek wyznania mojżeszowego. Dzie­
ci chrześcjańskie muszą ciągle jeszcze stosować 
się do świąt żydowskich i w soboty chodzić 

! zamiast przed południem, po południu do szkoły. 
' Jestto reminiscencja z owych czasów, w ktć- 
I rych zarząd kolejowy miał na oku wyłącznie 
i potrzeby żydćw i zamykał w dni szabasu czę­

ściowo ruch pociągów między Drohobyczem a 
Borysławiem. Kolej wyemancypowała się na 
korzyść chrześcjan; szkoła borysławska zbiera 
w tej mierze dopiero swe siły. Wiedzeni cieka­
wością, zajrzeliśmy do wnętrza budynku i oto 
w jednej sali uderzył nas widok 126 zgroma­
dzonych dzieci — w dodatku płci obojga. Bie­
dny ten nauczyciel, czy nauczycielka, który tyle 
naraz oświecać musi główek; biedne te dzieciaki, 
które tracą zdrowie i mozolą się nad książką 
bez widoków należytej korzyści. Wierzchnie 
ubrania dzieci leżały dla braku wieszadeł w. 
ziemi, w jedną porzucane kupę. Jeden z mal­
ców zbierał wśród kolegów pieniądze na kredę 
i gąbkę, których zakupno dzieci z własnych po­
krywają funduszów, a inni oglądali swoje świa­
dectwa. Zajrzeliśmy i my do tych dokumentów 
i oto zdziwiła nas w świadectwach r. k. uczniów 
niewypełniona rubryka postępu w nauce religji. 
Na zapytanie dowiedzieliśmy się, iż ks. kate­
cheta był zaledwie kilka razy w szkole — jest 
bowiem kapelanem — jedynym kaptanem przy 
tutejszym kościele i nie ma czasu na udzielanie 
nauki religji. — Wypadki śmiertelnych uszko­
dzeń robotników i nagłej wskutek tego śmierci, 
panujące nagminnie choroby, zwłaszcza szkar­
latyna i tyfus, zniewalają kapelana do bez­
ustannego zaopatrywania chorych osiam ią po­
ciechą, do odprawiania nabożeństw i modłów, 
do prowadzenia konduktów pogrzebowych, z 
ujm ą dla nauki dzieci szkolnych.

Wobec silnego napływu pobożnych, nie wy­
starczał oddawna prowizoryczny kościółek na 
Wolance. Odczuwały to zastępy tutejszych ro­
botników, toż ochotnie pospieszyły z drobnymi 
datkami, by wznieść czem rychlej obszerną mu­
rowaną świątynię. Budowa jej dobiega właśnie 
kresu.

Widząc potężny rozwój kopalń w Borysła­
wiu, przystępuje d /-erc ja  kolejowa do przebu­
dowy i rozszerzenia dworca kolejowego co ma 
być uskutecznionem w bieżącym roku.

Rozrnhy chłopskie w Rosji.
Frankfurter Ztg.  otrzymała od swegc ko­

respondenta bardzo zajmującą rorespondeucję 
o powodach i rozmiarach rozruchów chłopskich 
w Bosji. Korespondencja ta  brzm i.

„Wielu studentów, którzy brali udział w 
ostatnich zaburzeniach studenckich, zesłano do 
rozmaitych gubernij, gdzie mieli pozostrwać, do­
póki uniwersytety znowu nie będą otwarte. Je­
dnakże skutek tego zarządzenia był inny, niż 
rząd mógł przypuszczać. Przebrani za żebraków 
lub handlarzy, studenci wydaleni błąkali się po 
wsiach, podburzając chłopów socjalistycznemu 
mowami i rozszerzaniem odezw przeciwko wła­
ścicielom ziemskim. Odezwy, rozrzucone w ogro­
mnej ilości, brzmiały mniej więcej, jak nastę­
puje:

Ukaz Jego ces. M. cesarza Mikołaja itd. itd. 
Śp. zmarły dziadek mój, obdarzył was chłopów 
wolnością przez znoszenie poddaństwa i równo­
cześnie obdzielił was ziemią. Ale właściciele 
dóbr w prństw ie nie byli z tego zadowoleni i 
odebrali wam bezprawnie ziemię. Ziemie, którą 
uprawiacie w pocie czoła za marne wynagro­
dzenie, jest waszą ziemią; zboże, nagromadzone 
w spichrzach waszych ciemiężycie!:- jest waszem 
zbożem. Kocham was, a pomewaz chcę być 
także sprawiedliwym władcą, pozwalam i naka­
zuję wam żądać zwrotu waszej własności i roz­
dzielić ją między prawowitych właścicieli. A je­
żeli nie oddadzą jej wam dobrowolnie, weźcie 
ją przemocą, zabierzcie bydło z ich stajen, zbo­
że ze spichrzów itd.

Jak fatalne skutki wywołała ta  agitacja, do­
wodzą losy pewnego niemieckiego poddanego, 
zarządcy dóbr w pobliżu Poltawy. Opowiedział 
on przebieg wypadków w następującb słowach:

„Już od dłuższego czasu z zuchwałości mo­
ich parobków i zachowania się okolicznych

chłopów, zwykle bardzo uprzejmych, mogłam 
poznać, że coś się przygotowuje. Pewnego dnia 
popołudniu o godz 2 żona moja przechadzała 
się z dziećmi po podwórzu, gdzie i ja  byłem 
zajęty. Nagle wkroczyły na podwórze liczne gro­
mady chłopów, w najrozmaitszym wieku. Po­
nieważ nie przeczuwaliśmy, co się gotuje, pa­
trzyliśmy na nich spokojnie. — Skoro tylko 
nas spostrzegli, zakrzyknęli zgodnie: „Wynoś 
się stąd i oddaj klucze od spichrzy, stodół i 
piwnic. A jeżeli nie oddasz dobrowolnie, bę­
dziemy tak długo bili ciebie i twoją żonę, aż 
ulegniesz naszej woli". Z trudem  zdołałem z 
żonę i dziećmi schronić się do domu i zasunąć 
rygle. Ale zaraz zaczęli bić pięściami we drzwi, 
śpiewać i krzyczeć: .D aw aj klucze, lub roznie­
siemy dom !" Zaniepokojony o życie mojej ro ­
dziny, wiedząc, że wzburzony tłum w swojem 
uniesieniu jest zdolny do wszystkiego, widzia­
łem, że wszelki opór będzie bezskuteczny. Dla­
tego też wolałem się z przywódcami bar dy u- 
łożyć przez okno i oddać im klucze. Ale chłopi, 
przeczuwając zapewne, że uprawi, ta  ewentu­
alnie nie ujdzie im bezkarnie, nie chcieli sami 
otwierać zamków i nie zadowolili się doręcze­
niem kluczy za pośrednictwem jednego z ofi­
cjalistów, lecz zażądali, abym im osobiście o- 
tworzył. W zbraniałem się wszakże to uczynić. 
W tedy cala banda, chwyciwszy klucze, wdarła 
się przez otwarte drzwi i zrabowała wszystko, 
co tylko przedstawiało jakąśkolwiek wartość. 
Zabrano naw et sól; a w przeciągu jednej chwili 
zm .I cały nas; dobytek. Otworzono drzwi s ta ­
jen 1 rozpędzono bydło na wszystkie strony. 
Kobiety i dzieci, nawet zamożniejsi włościanie, 
brali udział w rabunku. W  ciągu następnej 
nocy nie odważyłem sie wyjść z domu, chociaż 
nie mieliśmy ani kawałka chleba. Dopiero na­
stępnego dnia wykradłem się z domu z rodziną 
i z pomocą jednego z usłużnych sąsiadów, któ­
ry chwilowo ocalił swe mienie przed powszecli 
nym rabunkiem, wyjechałem. Ponieważ jestem 
poddanym niemieckim, zwróciłem się telegrafi­
cznie do konsula niemiecziego i spodziewam się, 
że z pomocą mojego rządu otrzymam od Rosji 
odszkodowanie za straty pieniężne. W tym sa­
mym dniu zdarzyło się wiele podobnych wy­
padków w naszej gubernji. Pewnego starca, ró ­
wnież Niemca, który wzbraniał się wydać klu­
cze, tak pobito, że do dz g hży chory".

To opowiedział znrządca. Gubernator poi- 
tawski wysłał natychmiast oddział wojska, 
aby położyć kres rabunkom i podpalaniom. 
Żołnierze użyli broni palnej — 40 chłoDÓw le­
gło trupem.

Polska lecznica w Cuorwaeji.
C l r k w e n l c f f  22 kwietnia 1902 r. 

(Połoienie Cirkwenicy i  je j zadęty; ja k  p e -  
wstdła „Therapia* ?— Urządzenia wprowadzone 
przez dra H enryka Ebersa, obecnego kierownika 
zakładu; wygląd i  rozległość lecznicy. — Sezon 
pierw szy: M yszugai Zacharjasiewicz.— Odwie­
dziny pdlatyna arc. Józefc z  rodziną. — Ceny 

i  informacje).
W  północnej części uroczego Adrjatyku, 

na chorwackiem pobrzeżu, na południe od 
Opatji (Abbazia) i Rieki (Fiuma) leży piękne 
i schludne n  apteczko Cirkwenica, tuż nad mo­
rzem, a raczej cieśniną morlaccą. Położenie jej 
n r tle wspaniałych gór Krasu jest prześliczne, 
a otoczenie czyni z niej pierwszorzędne miejsce 
klimatyczne. Od południowego Sirocca bronią 
ściany gór potężnycb, przed borą chroni ją 
wyspa Krk (Veglia), jedna z największych kwar- 
□eryjskiego archipelagu, a równocześnie naj­
bardziej malownicza. Ale największą zaletą tego 
zakątka prócz sinego morza i złotego słońca, 
to bezwzględnie czyste powietrze, wolne od ku­
rzu i dymu, nie ustępujące zupełnie powietrzu 
na otwartem morzu. Dostęp łatwy ze strony 
morza — gdyż od Rjeki odległą jest zaledwie
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W  dzień nie widziano jej nigdy, pojawiała się 
tylko podczas nocy księżycowych. Nie zbliżała 
się du ludzi, jeno błądziła po górach i dzikich 
zaroślach. Widziano ją  nieraz strjącą na jakiejś 
skale samotnej, odcinającą się ostro od tła 
nieba. Jak plama ciemna kaziła jasność błęki­
tów, stojąc tak nieraz godzinami calemi, zapa­
trzona w szarzejące się w oddali mury Żół­
kiewskiego zamczyska. Pi trzących n? nią za­
bobonny przyjmował strach: jedni mówili, że 
czasami urastała w slup czarny, inni widzieli 
snujący się za nią cień długi; zawsze za nią, 
a nigdy przed n ią ; stąd wróżby i przepowiednie 
niedobre.

W itść o tem zjawisku i do hetmanowej do­
szła, nikt jednak nie zaniepokoił się w zamKu; 
od złych zaś posądzeń chronił ją  strój muiszy 
i różaniec; a ileż to było pustelników i pu­
stelnic podobnych ! Tajemnicza postać bardzo 
często szła ścieżyną, prowadzącą do chaty 
Swińczańskiej, miarowym, cichym krokiem, 
przebierając ziarnka różańca. Raz nawet spo­
tkała ją  Halszka... i przeszła spokojnie, zauwa­
żyła tylko, że postać drgnęła lekko, że paciorki 
różańca przesunęły się szybciej, jakby z szele­
stem dreszczu. Halszka doznała uc ucia, które- 
goby określić nie um iała: było w niem trochę 
strachu i niezrozumianego niepokoju. Przez parę

tygodni nie odwiedzała Swiaezańskiej, wreszcie 
skarciła siebie za bojaźd nieuzasadnioną — i pe­
wnego wieczora poszła odwiedzić znachorkę.

Księżyc stał w pełni, pomiędzy szpalerem 
drzew bielała ścieżka, porysowana w cieniu ga­
łęzi i liści. Ogromna cisza i ogromny spokój 
rozlał się w przyrodzie całej. Jerzyk u matusi 
był, szta więc sama, ale dobrze znała tę ścieżkę 
i każdy kamyk przydrożny i krzew każdy.

Niedaleko chaty drożyna się skręcała... i 
Halszka na zawrocie, o kroków kilka od siebie, 
dostrzegła nagle postać niewieścią. Nie wiedziała 
sama, dlaczego ogarnął ją  strach... Drgnęła i 
stanęła jak wryta, a postać przyspieszyła krokvi. 
Lęk się wzmógł, chciała uciekać, lecz nogi od­
mówiły jej posłuszeństwa. A postać zbliżyła się 
szybko, pochyliła sie, spojrzała w twarz plo- 
miennemi oczyma i Halszkę wcięła za rękę. To 
ujęcie przerażające było.

— Czego odemnie chcesz, pani! — sze­
pnęła.

A postać zdawała się ją wzrokiem prze­
szywać i coraz gwałtowniej, coraz okropniej po­
ciągać ku sobie.

— Puszczaj! — z?wołała przestraszona dzie­
wczyna.

— H al! — wypadło z ust mary — i w 
tej chwili uniosła rękę, spuściła... a z piersi 
Halszki rozdzierający krzyk wypadł. Uczuła w 
piersi ból...

— Jezu! — jęknęła — zachwiała się i upa­
dla, a przez palce, którymi przyciskała pierś, 
zaczęła się krew sączyć....

— Com ja zrobiła? — szeptała wtedy po­
stać głosem dławiącym — i w przerażeniu za 
czoło się ujęła, a nóż, o złotej głowicy, z ręki 
jej wypadł...

Nagle zd Jo  się, jej, że jakiś groźby szmer 
powiał dokoła, a w szmerze owym zadzwoniło 
wołanie:

— Goń! łapaj! chwytaj!...
Rzuciła się jak nieprzytomna naprzód i 

uciekać zaczęła. Ale na ścieżce, którą biegła, 
zanadto było księżycowego świniła; cienie ga­
łęzi i drzew zmieniły się w ruchome węże i 
żmije, które zaczęły bieda za nią, chwytać za 
nogi, oplątywać stopy, w pierścienie się zwi­
jać, zatrzymywać, oślizgłe, straszne, potworne 
węże !...

Umykając przed padalców pogonią, sko­
czyła w cienie krzewów, w nieprzenikniony 
mrok lasu. Ale i tu  posłyszała głosy przed so­
bą, nad s^bą, za sobą; zdawało się jej, że las 
się zakełysał i począł wołać szmerem liści:

— Goń! łapaj! chwytaj!...
Przerażenie, szał, rozpacz, ogarnęły nieszczę­

sną, duszę morderczyni. Biegła, nie wiedząc 
dokąd biegnie, blada, z szeroko otwartemi oczy­
ma. Gałąź krzewu jakiegoś zdarła zasłonę z 
jej głowy, a jej się wydało, że czyjaś dłoń ohy­
dna za włosy ch wyciła i targa i stanąć każe. 
Z dziupli drzewnej potworek jakiś wychynął 
się i różaniec wydarł; jakieś szpony sępia chwy­
tały za białe palce i do krwi gryzij, a za nią 
pędzi chmara ptactwa nocnego; lad? chwila 
dziób sowi o czaszkę jej stuknie, nietoperze 
we włosy się wplączą,, kruk czarnym wachla­
rzem skrzydeł całą jej głowę nakryje... Lecą, 
lecą, lecą!... a co za gwar, co za szum —  a 
oto gdzieś dzwony dalekie się zbudziły i biją, 
biją, na gwałt biją... Szmer potężnieje, ro­
śnie, grzmi, szumi, huczy, jaKoy morze olbrzy­
mie z bizegów swych się wylało i biegnie 
za nią, straszne, rozdzalale morze. Uciekać 1

ratować s ię ! ostatkiem sil, ostatniem wypręże­
niem czionsów!

Skoczyła...
— Ha!...
I w przerażeniu stanęła...
Pod stopami jej ziemia się rozwarła... a 

morze grzmi, szumi, szaleje dokoła, a coraz 
bliżej, bliżej, bliżej, płyną szelesty wołaniem 
straszliwem :

— Goń! łapaj! chwytaj!...
— Śmierć! — ok syk głuchy wypadł z 

piersi nieszczęsnej...
I w przepaść runęła...
Najmniejszy wiatr nie kołysał drzew liśćmi, 

w milczeniu stał las, a tam na głazach leżało 
czyjeś serce rozbite, dyszała czyjaś pierś ciężko, 
płomienno oczy L.asly i zamierała.

W  chacie Swiczaóskiej siedział Jerzyk, a 
naprzeciw matka, wpatrzona w sm utną twarz 
syna. Na twarzy Sonk' starej widać było nie­
pokój wielki; nie spuszczała oczu z pachoł:cia, 
znać było, że coś chciała mówić i coś js, po­
wstrzymywało:

— Jerzyk! — odezwała się po chwili.
Chłopiec spojrzą* na matkę.
— A mów już, co ci? — niech raz wiem!
— Tak, m atuś! trzeba, ażebyś wiedziała, 

choć ratunku mi nie dasz!...
— Miłowanie to, czy co? — spytała nie­

śmiało Świeża Ó3ka.
— Tak, raaiuś!
— Czy to ty jeden miłujesz, a przecz się 

znajduje rada !...
Jerzyk powstał i rzekł:
— Ja, matuś, miłuję Halszkę Ja«zczoJ- 

dów nę!...
Na te słowa siara porwała się z lawy, wy­

prostowała się, zbladła i trząść się zaczęła, jakby 
ją  zimnica nawiedziła. A Jerzy]: powtórzył, jak­
by senny był, czy obłąkany:

— Ja, matuś, miłuję Halszkę Jaszczoł- 
d ó w i ; !...

— Ni", nie, nie!... jakimś szeptem rozpa- 
cznym zawołała Swiczańska. Miłuj wszystkich, 
tylko nie ją, Jerzyk!.. wszystkicn, tylko — nie 
je!... Ty nie wiesz sam, co móirisz! ty nie 
wiesz sam !...

— Wiem, matuś... i —- i — zniewolę ją  
ku sobie!...

S tara za włosy się chwyciła.
W tej chwili szmer dziwny dał się słyszeć 

zewnątrz domostwa, jakby kioś szedł i okien­
nice próbował, o ściany się opierał, sa u n ak i 
się chwytał...

— Co to? — uaezwał się jerzyk, nasłu­
chując...

— W iatr!..
— Nie, matus, wiatr tak nie chodzi.
Szelest wzdłuż ściany szedł, o skrzydła

okiennic drugiego okna się otarł, do sieni się 
zbliżał...

Jerzyk skoczył za próg, a matka za nim.
— Tc wy? to wy?... Co wam ? — zawołał.
Słaniając się, opierając o ściany domostwa,

szła Halszka. Jerzyk podbiegi, ręce wyciągnął, 
a ona pochyliła mu się nr pierś. Zamroczyło 
się w oczach chłopięcia, nie rozumiał nic, nic 
me widział, czul tylko, że nr sercu jego, je ;o  
kochanie spoczęło. Przygarnął, przyciśnąl do 
piersi- pochyli] się : w bezpamiętnym pocałun- 
jru w usta dziewczyny się wpił. W  tem posły­
szał za sobą crzjk  m atki:

— Jam ykL . krew koli ciebie!...
Oiqg dafosy Martyn
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0 83 km. i od strony lądu, od stacji kolei 
P o r t  o-R  e, odległej o kilkanaście minut od 
Rjeki.

Jako stacja klimatyczna — acz do nieda­
wna prymitywna — znaną była Cirkwenica
1 u nas. Wielu, wielu Polaków przebywało tu ­
taj — latem i zimą, która zazwyczaj bywa ła­
godną, łagodniejszą jak w Abazji przy średniej 
tem peraturze +  8 3 C. Przypisać to głównie 
należy temu, żc otwarta na wschód i zachód 
Cirkwenica kąpie się formalnie w słońcu tak, 
iż słuszDie jasnym brzegiem nazwaną być 
może.

Malownicza ta  miejscowość zwróciła uwagę 
palatyna węgierskiego arcyks. Józefa, wielkiego 
przyjaciela chorwackiego pobrzeia, który kazał 
ją  zbadać pod względem zdrowotnym i założył 
tu  dom leczniczy dla wojskowych, jego zaś 
małżonka Klotylda lecznicę dla ubogiej dziatwy. 
Oba zakłady rozwinęły się świetnie dzięki opiece 
możnej i warunkom klimatycznym. T a  także 
zbudował wspaniały dom zwany .hotelem *, 
który teraz zmienił się w poważną instytucję 
leczniczą, jakiej darmo szukać na innym punkcie 
południowego wybrzeża. Lecznica ta, urządzona 
z zastosowaniem wszelkich najnowszych środków 
leczniczych, ma tę zaletę, że stosownie do 
rozmaitych cierpień może fungować przez 
cały rok.

Wyzyskano tu wszystko: słońce, klimat, 
wodę źródlaną i morską, mul i piasek morski, 
kąpiel morską od wiosny do późnej jesieni, siłę 
elektryczną, masaż etc., etc. Słowem, jest to 
nie tylko z nazwy, ale z i treści istotna „T h e -  
r a p i a * ,  taką bowiem nazwę dał wspaniałemu 
zakładowi obecny jego kierownik, Polak, za­
szczytnie znany lekarz dr. Henryk E b e r s ,  któ­
ry z zarządem dóbr arcyksięcia zawarł dłuższy 
kontrakt dzierżawny. Położenie kompleksu b u ­
dynków, stanowiących zakład leczniczy u stóp 
góry Obla, jest nader malownicze. Główna część 
— to formalny pałac czteropiętrowy z terasami, 
arkadami, balkonami, loggiami; boczne budynki 
są dwupiętrowe. W  parku nad morzem w spa­
niałe altany, opodal na plaży kąpiele morskie
0 100 gabinetach, a tuż przed zakładem własna 
przystań wygodna dla parowców, bacików i 
łodzi.

A wszystko tchnie wygodą, elegancją i wy­
kazuje żywe interesowanie się kuracjuszami. 
Dla dzieci nieoceniona jest piaskowa plaża, da­
leko biegnąca ku morzu, które tu jest tak pły­
tkie, że na sto kroków można spacerować, nie 
zamoczywszy nóg powyżej kolan. Urządzenie le­
cznicze w samym zakładzie wzorowe, oświetle­
nia el ktryczne, a wszystkie ubikacje w całym 
zakładzie połączone są korytarzami bezpośrednio 
z głównym gmachem. Pokoi mieszkalnych jest 
w zakładzie 130, służba doskonale wyćwiczona, 
uprzejma i uważająca, jedzenie wprost wyśmie­
nite, a czujne oko dra Ebersa patrzy na wszy­
stko i wszystkich. Że o rozrywkach miłych nie 
zapomniano, rozumie się samo przez się.

Jakkolwiek dr. Ebers dopiero o j  dwóch 
miesięcy zakład ten prowadzi, to jednak „ T h e -  
r a p i a *  wykazuje już bardzo poważny zastęp 
gości Polaków i obcych. Przed kilku dniami za­
witał tu w przejeździe ze słonecznej Italji p. 
M y s z u g a ,  który z hojnością prawdziwego p a ­
na głosu, urządził kilka wieczorów muzykalnych 
dla gości zakładowych. Wdzięczni goście ofia­
rowali mu przez swych .milusińskich* piękną, 
srebrną zastawę do herbaty z odpowiednim na­
pisem, który obszernie komentował sędziwy 
nasz pisarz Zacharjasiewicz. Pomimo wypadku, 
jakiemu uległ, m a się doskonale, pełen jest, jak 
zawsze, dobroci i pogodnego humoru, a młode 
piękne panie, do których go zawsze .ciągnie*, 
pełne są dla niego uwielbienia. Niebezpieczny 
to konkurent w damskiem towarzystwie! A na 
dobry humor wszystkich wpływa prześliczna po­
goda, ciepło i ta zieloność obfita i bujna, jaką 
tylko nad morzem widzieć można. Wycieczki 
bliższe i dalsze na porządku dziennym, a są 
już tacy, którzy rozpoczęli morską kąpiel.

Dzisiejszy dzień w dziejach tej miejscowości 
pobratymczego kraju będzie pa iętny na długo. 
Dziś bowiem odwiedził Girkwenicę i „Tberapię* 
palatyn arcyks. Józef z żoną i córkami. Po raz 
pierwszy to od czasu powstania zakładu zjawia 
się tu w komplecie rodzina palatyna: poprzednie 
bowiem kierownictwo nie cieszyło się zaufaniem 
arcyks. Klotyldy. Dostojni gości obejrzeli dro­
biazgowo cały zakład, który wywołał gorące po­
chwały i uznanie; arcyksiężniczki zachwycały się 
zwłaszcza jeziorkiem w sali hydropatycznej. Arcy- 
księstwo oświadczyli, że z gościnności zakładu 
skorzystają w zimie na kilka tygodni.

Obecnie rozpoczyna się na dobre sezon ką­
pieli morskich — a liczba zgłoszeń na ten czas 
ogromna. Jutro (23) odbędzie się wielki kon­
cert Myszugi, na który zapowiedzieli przybycie 
Chorwaci okoliczni i wielu Polaków z Abazji.

Początek ten — rokuje najlepsze nadzieje, 
których spełnienia serdecznie drowi Ebersowi ży­
czymy.

A teraz kilka słów — o prozaicznej stronie 
miłego pobytu — o cenach. Mieszkanie w „The- 
rapii* z pożywieniem, usługą, pościelą i oświe­
tleniem elektrycznem kosztuje (jeden pokój dla 
jednej osoby) 8 - 1 2  korou, jeden zaś pokój 
większy na 2 i 3 osoby od 1 2 —20 k. Natu­
ralnie d"Uga i trzecia osoba płaci za utrzymanie, 
pościel i usługę 7 k. dziennie. Tak więc dwie 
osoby przedętaie płacą 22 koron dziennie. Za 
dzieci do lat 4 płaci się 4 kor. do 10 lat 5 kor. 
dziennie. O n y  kąpieli morskich dla dorosłych 
60 h., dla dzieci 40 h . ; w abonamencie na 10 
kąpieli taniej. Podróż z Galicji najlepsza na W ie­
deń, Grac i Rjekę, ze wschodniej zaś części 
kraju na Budnpeszt-Rjekę. Kolej na przestrzeni 
Lwów-Rjeka przez Budapeszt II klasą kosztuje 
niespełna 40 koron od osoby. Z Rjeki do „The­
rapii* można jechać dorożką (3 godziny 15 kor.), 
albo statkiem (1V* godziny 1 kor. 20 b .). lub 
koleją do Porto-Re. Dodać należy, że dr. Ebers
1 nadal zatrzymał swój pensjonat Ayram w 
Abazji. Sezon leczniczy w .Therapii* trw a od 
września do m aja. Od maja do października 
odbywają się kąpiele morskie pou kierunkiem 
lekarza-zastępcy. Od 15 bowiem maja do wrze­
śnia ordynuje dr. Ebers w Krynicy. Dodać na­
leży, że w sezonie letnim ceny w .Therapii* są 
o 15% n'ższe.

A więc — nad modry Adrjatyk — nad 
„jadren3ko morę*, jak mówią nasi pobratymcy!

□

I R O N I I
L w ów  38 kwietnia.

S ta n  powietrza. Godziia 18 w południe 
Ciepłot* -I- 5 ’ K. Pochmurno.

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się 
w środę, dnia 30 bm. o godzinie 6 wieczorem 
w sali ratuszowej.

Na porządku dziennym wiele spraw ważnych, 
jak : Pomnożenie etatu konceptowego w magistracie ; 
założenie miejskiego zakładu asekuracyjnego; przy­
znanie dodatkowego kredytu na koszta projektu kolei 
Lwów Wiuuiki Podhajce; wyznaczenie miejsca pod 
pomnik Mickiewicza; kreowanie ekspozytury poli­
cyjnej w ulicy Zamarstynowskiej itd. i t y l k o . .  88  
rekursów budowniczych.

Wybory we Lwowie. Komitet wykonawczy 
stronnictwa demokratycznego polskiego na odbytem 
wczoraj posiedzeniu, uchwalił jednomyślnie: wezwać 
p. dra Tadeusza R u t o w s k i e g o  do kaadydowanit 
na posła do rady państwa z m. Lwowa, w miejsce 
p. Tadeusza Romanowicza i kandydaturę tę wszel 
kiemi silami popierać

Z uniwersytetu. Pp Jan Ludwik Stopczań 
ski i Leo Rapoport, obaj rodem z Krakowa, otrzy­
mali na uniwersytecie Jagiellońskim stopień dokto­
rów wszech nauk lekarskich.

Kada szkolna krajow a wydała do dyrekcyj 
wszystkich gimnazjów, szkół realnych i seminarjów 
nauczycielskich, następujący okólnik: Doszło do wia­
domości rady szkolnej krajowej, iz w niektórych 
szkołach pomimo dawniejszych zakazów nauczyciele 
obarczają uczniów pisaniem tak zwanych skryptów, 
albo teł wykłady swe każą hektografować i żądają 
aby uczniowie odpowiadali na podstawie tak spo­
rządzonych skryptów. Jest to dowodem, że ci nau­
czyciele nie rozumieją zadania swego w szkole, że 
nie dążą do tego, aby uczniów swych już podczas 
lekcji szkolnej nauczyć, a o zrozumieniu przez nich 
treści wykładu przekonać się przez zażądanie powtó­
rzenia głównych jego myśli, dalej, że nie oceniają 
należycie stanowiska książki szkolnej wobec naucza 
uia. Ze względu na to, że książki szkolne u nas 
nż/wane zawierają często raczej za wiele mateijalu, 
naukowego, niż za mało, że odstępowanie od toku 
nauki przyjętego w podręczniku bardzo łatwo może 
sprowadzić samowolną zmianę planu naukowego, 
że zresztą należy wszystkiego unikać, co może dać 
słuszną podstawę do narzekań na zbyteczne obarcze­
nie uczniów, rada szkolua krajowa zmuszona jest 
raz jeszcze ponowić zakaz sporządzania wszelkiego 
rodzaju skryptów, które miałyby zastępować lub uzu­
pełniać przepisane książki szkolne i polecić panom 
dyrektorom pilne czuwanie, aby zakaz ten został 
ściśle wykonany.

Ustne egzamina dojrzałości rozpoczną się 
w seminarjach nauczycielskich w bieżącym roku 
szkolnym w następujących terminach: a) w semina- 
ijach m ęskich: W Krakowie 18 czerwca, w Krośnie 
16 czerwca, we Lwowie dla eksternistów 3 czerwca, 
dla uczniów zakładu 2 lipca, w Rzeszowie 16 czer­
wca, w Samborze 2 czerwca, w Sokalu 2 lipca. 
w Stanisławowie 2 lipca, w Tarnopolu dla eksterni­
stów i eksternistek 20 maja, dla uczniów zakładu 
2 lipca, w Tarnowie 21.

b) W seminarjach żeńskich: W Krakowie dla 
uczenie prywatnego seminarjum nauczycielskiego 6 
czerwca, poczem nastąpią egzamina uczenie zakładu, 
a w końcu egzamina eksternistek; we Lwowie dla 
eksternistek 2 czerwca, dla uczenie zakładu 8 lipca; 
w Przemyślu 19 czerwca; we Lwowie w prywatnem 
seminarjum nauczycielskiem Zofji Strzałkowskiej 
(z prawem szkól publicznych) 6 czerwca. Ejzamina 
piśmienne odbędą się w każdym zakładzie na dwa 
tygodnie przed terminem, wyznaczonym na rozpo­
częcie egzaminów ustnych.

Z Towarzystwa wzajemnej pomocy k a ­
płanów. Przed kilku dniami odbyt wydział cen­
tralny towarzystwa zwyczajne kwartalne posiedzenie, 
na którem pc przyjęciu do wiadomości sprawozdania 
z czynności zarządu i sprawozdania kasowego, pole­
cono prezydjum odnieść się z prośbą do zarządów 
niektórych miejsc kąpielowych dokąd liczniej wy­
jeżdżają księża dla poratowania zdrowia, o zniżenie 
taks kąpielowych opłat za kąpiele, względnie za mie 
szkauie i za ordynacje lekarskie, dla członków towa 
rzystwa kapłanów. W końcu posiedzenia wiceprezy­
dent towarzystwa zdał sprawę z budowy domu księży 
w Worochcie i zawiadomił, że cały budynek o 20  
pokojach mieszkalnych, wraz z kaplicą domową, ku­
chnią itd jest zupełnie gotowy

Z obrony krajow ej. Cesarz zezwolił leka­
rzowi pułkowemu 1 klasy w 32 p. obr. kraj. w No­
wym Sączu drowi Leonowi Hundowi, przyjąć i no­
sić królewski serbski medal wojenny z r. 18?5'6. 
Podpułkownik Oskar Lendvay von 01aszvar, miano­
wany komendantem 36 p. obr. kraj. w Kołomyi. 
Podpułkownik Wiktor Krebs von Sturmwall, szef 
sztacu 43 dywizji obr. kraj. we Lwowie mianowany 
komendantem 2 p. obr. kraj. Podpułkownik Franci­
szek Georgi, mianowany komendantem 16 p. obr. 
kraj. w Krakowie. Major Wiktor Leippert, przenie­
siony z 19 p obr. Kraj. we Lwowie do 31 p. obr. 
kraj w Cieszynie. Kapitan I klasy sztabu generał 
nego Alojzy Podhajsky, mianowany szefem sztabu 
43 dywizji obr. kraj. we Lwowie.

Zmiana garnizonu. Wiadomość, jakoby 30  
pułk piechoty po manewrach miał być przeniesiony 
do Przemyśla, a na jego miejsce miał z Przemyśla 
przybyć 38 pp. jest — nieprawdziwą.

Koncerty orkiestr wojskowych W mie­
siącu maju p zygrywać będą orkiestry wojskowe: 
dnia 1 przed gmachem komendy korpuśaej; dnia 6 
przed gmachem namiestnictwa; dnia 9 w parku 
Kilińskiego; dnia 13 w Ogrodzie miejskim ; dnia 15 
przed Domem inwalidów; dnia, 20 przed gmachem 
komendy korpuśaej: dnia 22 przed gmachem na­
miestnictwa; dnia 27 w parku Kilińskiego i dnia 
30 ua Górze zamkowej.

Pierwszy capstrzyk orkiestry wojskowej od 
będzie się w środę, 7 maja rb., o godzinie 9 w ie­
czorem

Nowy przystanek kolejowy W dniu 1 
maja br otwiera się przystanek kolejowy , Dębina* 
położony między stacjami Synowódzkiem wyżnem a 
Skolem w kilometrze 3 3 *j4 szlaku kolejowego Stryj - 
Beskid, dla ruchu osobowego i pakunkowego. Bilety 
jazdy sprzedaje strażnik kolejowy w bud e nr. 19; 
pakunki przyjmuje się za opłatą w stacji odbiorczej. 
Odjazdy pociągów z przystanku Dębina zawarte są 
w dotyczących rozkładach jazdy ważae z dniem l  
maja br.

Echa demonstracyj Prokuratorja państwa 
cofnęła zażalenie nieważności, zgłoszone w procesie 
o rozruchy styczniowe we Lwowie. Wobec tego wy­
dano kaucje, złożone za Dobka i Salesa, a wypu­
szczono na wolność Jekela i Kreutzingera.

Wieża wodna, która w czasie ostatniej wy­

stawy krajowej dawała życie wspaniałej, świetlnej 
fontannie, a aż do ostatnich czasów dostarczała w o­
dy do dużego basenu, znajdującego się cbok Racła­
wickiej panoramy, przestała w sobotę funkcjonować. 
Specjalnie dla niej, w czasie wystawy zbudowana 
stacja pomp na Zofijówce, przestała istnieć. Wieża 
opustoszała i an: jednej kropli wody już w sobie 
nie mieści. Za lat kilka, kiedy jej dach gontowy 
zgnije, lub zerwą go wiatry, kiedy cegła spłukana 
deszczami zwietrzeje, dzika winorośl oplącze m asy­
wne mury, a drzewka w sąsiedztwie posadzone roz­
rosną się, przeistoczy się prozaiczna wieża wodna 
w dumną ruinę, w malowniczą basztę jakiegoś śre­
dniowiecznego, zapadłego w ziemię zamku, co jak 
pomnik dawnej przeszłości, urągając zębowi czasu, 
na stryjskiem płaskowzgórzu, wśród drzew zieleni z 
ziemi wyrasta. Będzie to złudzenie, ale cóż robić, 
skoro prawdziwych ruin w okolicy Lwowa brak.

Pomimo, że wieża wodna, jako taka istnieć 
przestała, basenowi na placu powystawowyrr wody 
nie zabraknie, połączono go bowiem bezpośrednio z 
siecią miejskich rur wodociągowych. Ptócz tego urzą 
dzono tam, czego nie było dotychczas, studzienkę 
dla publiczności i hydrant dla ogrodnika. Nowe to 
urządzenie oszczędza miastu wydatku rocznego prze­
szło 1-000 korou. Przytem, dzięki doprowadzeniu 
rur wodociągowych na plac wystawy, zostały zaopa­
trzone w wodę wszystkie domy przy ul. Racławi­
ckiej. Na urządzenie rurociągu na placu wystawy 
preliminowano 12 .000  koron, dzięki jednak pewnym 
oszczędnościom, jakie poczyniono, jak skrócenie tra­
sy i t. d., wydano na nie tylko 8 .0 0 0  koron. Ro­
boty prowadzone były we własnym zarządzie miej­
skiego zakładu wodociągowego.

W roku bieżącym doprowadzono rurociągi 
także do restauracji na Wysokim Zamku. Urządzono 
tam również hydranty do polewania plantacyj dla 
ogrodników i studzienkę dla publiczności. Wszystkie 
te roboty, jakoteż doprowadzanie rur dc domów w 
całem mieście, prowadzone są obecnie jak już wy­
żej nadmieniliśmy, we własnym zarządzie miejskiego 
zakładu wodociągowego, pod osobistem kierownictwem 
dyrektora Aleksandrowicza i... dziwna rzecz, koszt 
tych robót, pomimo zakorzenionego uprzedzenia do 
robót w zarządzie miasta, zmniejszył się o 30  
procent.

.Narodowa muzyka*. Pod taką nazwą za 
wiązała się we Lwowie nowa orkiestra prywatna.

Rycerski pan i pijany krawiec. Zamie­
szkały przy ulicy Łyczakowskiej 1. 23  p. K. zauwa 
żył, że w tym samym domu mieszkający krawiec, 
Franciszek G , bije swą żonę. Zrobiło mu się żal 
kobiety, przystąpił więc do krawca i począł mu czy­
nić wyrzuty. Niestety, okazała się, że wymowa akto­
ra nie była dość przekonywującą, gdyż krawiec pu­
ścił wprawdzie żonę, zabrał s:ę natomiast do p. K., 
poszarpał na nim surdut i poobrywał na nim klapy 
i guziki, grożąc, że go zabije, a przynajmniej poła­
mie mu kości. Panu K. zraniło się żal swoich kości 
które zresztą w dość dobrym znajdują się jeszcz 
stanie i lida) się na policję z prośbą o ochroni 
przed zapalczywym krawcem. Wysłany agent poli 
cyjny zastał wprawdzie krawca w domu, nie móg 
go jednak przesłuchać, gdyż mistrz igły, spity jak 
nieboszczyk król Bela, spal snem kamiennym, żona 
zaś jego upewniała, że mąż jej, skoro się wyśpi i 
wytrzeźwieje, jest najspokojniejszym w święcie pan- 
tofhrzem, który nie już p. K., ale nawet muchy! 
zabić nie jest w stanie.

Nie chciał dać zaliczki swojemu czeladai- 
kowi likowi Kozakowi, majster stolarski Franciszek 
Zeiser. Wprawiło to Kozaka w tak zły humor, że 
porzął sobie już nie tylko po kozacku ale po haj- 
damacku, chwycił siekierę i w oczach majstra, 
w własuem jego mieszkaniu, porąbał mu dwa stoły 
orzechowe wartości 140 korou, poczem, rezygnując 
już z zaliczki, najspokojniej oddalił się

Dola ślepca. Wasyl Diakuńczak, 24 letni 
bojko z Wołosianki, powiatu tureckiego. Ociemniaw­
szy na oboje oczu, przywlókł się o kiju żebraczym 
do Lwowa, by tu zasięgnąć rady u lekarzy. Na kli­
nice powiedziano mu, że ślepota jego jest nieule­
czalną, wobec czego zgłosił się biedny ślepiec na 
policję z prośbą o wyszupasowanie go do jego wsi 
rodzinnej.

Kości ludzkie, leżące w ziemi prawdopodo­
bnie już bardzo długo, wygrzebały z ziemi dzieci 
bawiące się na szkarpie przy ulicy Mochnackiego 
vis a vis domu pod 1. 27. Kości te zabrał Komisa- 
ijat I dzielnicy.

Śmierć z pobicia. Na Pasiekach łyczakow­
skich pob’l przed kilkunastu dniami 13 letni Krzy­
sztof Rytki 8-letniego Władzia Kunę, syns zarobni- 
ka. Od dnia pobicia dziecko chorował', a mimo 
pomocy lekarskiej i opieki, zmarło wczoraj. Na do­
niesienie matki pobitego do policji o wypadku, zje­
chała komisja i zabrała zwłoki do zakładu medycyny 
sądowej, celem obdukcji. Równocześnie wdrożono 
śledztwo sądowe.

Wyścigi konne w Krakowie. Sekretarjat 
Towarzystwa międzynarodowym wyścigów konnych 
zawiadamia, że ostatni termin wycofania koni z od­
być się mającego w sobotę dnia 14 czerwca br. 
biegu pod nazw ą: . H r a b i e g o  J a n a  T a r n o w ­
s k i e g o  M e m o r i a ł  S t a k e s * ,  dotowanego 5 .000  
koron, upływa z dniem 1 maja br. o godzinie 8 
wieczór. Następne zgłoszenia koni do 12 biegów 
gładkich, jakoteż z przeszkodami przypadają w dniu 
20 maja. Zgłoszenia koni do biegów Galicyjskiego 
Klubu jazdy panów nastąpią w dniu 23 maja br. 
Towarzystwo międzynarodowych wyścigów konnych 
urządza i w tym sezonie (we wtorek 17 czerwca) 
losowanie konia wyścigowego zwycięzcy .Biegu lo­
sowania*. Losy po 1 koronie nabywać można w 
kancelarji wyścigów konnych u'ica Wolska 1 5.

Nie ma tyfusu w Kołodziej'ówce. Donoszą 
nam z Kcłodziejówki, że wiadomość, jakoby tam po­
jawił się tyfus plamisty, polega na zlej informacji. 
Od kilku lat nie było tam wypadku tej choroby. 
Natomiast tyfus plamisty panuje w tym roku w Ko- 
lodziejowie, w powiecie Kałuskim.

W Podgórzu zawiązał się oddz:al towarzystwa 
ludoznawczego.

Złote wesele arcyksięcia Rainera. W obe­
cności cesarza, członków rodziny cesarskiej, arcyksię­
cia Rainera i jego małżonki, prezydent? gabinetu 
dra Koerbera i innych ministrów, oraz najwyższych 
dygnitarzy, odbyła się w sobotę w ratuszu wiedeń­
skim, z okazji złotego wesela arcyksięcia Rainera, 
uroczystość dzieci szkolnych, które przedstawiły żywe 
obrazy: .Hołd Vindobony*.

O Światło Auerowskie Pierwszy proces 
patentowy został przeprowadzony dnia 16 bm. przed 
sądem krajowym w Wiedniu pod przewodnictwem 
wiceprezydenta dra Feigla, Przedmiotem było oska­
rżenie, które wniosło towarzystwo Auera przeciw 
Emilowi SkrivoŁ, wyrabiającemu gaz żarowy, o na­
ruszenie jego prawa patentowego. Po dokonanem 
śledztwie i na podstawie orzeczenia rzeczoznawcy 
radej Eden i prof. Ulzera został oskarżony z powo­

du nadużycia w prawie istniejących patentów Aue- 
rowskich, uznany winnym i skazany na karę pie­
niężna 1 .000  kor., ewentualnie 100 dni aresztu i 
opublikowanie wyroku w trzech wiedeńskich dzień 
nikach.

O zamachu ua policjanta w Tryjescie,
o czem donieśliśmy w porannym numerze, otrzymu­
jemy z Tryjestu jeszcze następujące szczegóły: Na 
policjanta Jakóba Trevena, gdy po ukończeniu służby 
powracał do domu, napadło w pobliżu gmachu kolei 
południowej dwóch nieznanych mu ludzi, którzy go 
powalili na ziemię, a następnie jeden z nich zatka) 
mu ręką usta, a drugi ukląkłszy mu na brzuchu, 
zadał silny cios nożem w piersi, poczem obaj szybko 
uciekli. Treven porwał się z ziemi, a dobywszy sza­
bli począł ścigać uciekających. Jeden z nich odwró­
cił się szybko i strzeli! z rewolweru. Strzał zranił 
Trevena w rękę, wskutek czego Treven zaniechał 
dalszego pościgu. Odgłcs strzału zwabił policjantów, 
którzy przeszukali natychmiast całą okolicę, ale zbro­
dniarzy nie znaleźli. Treven otrzymał tylko lekką 
ranę od strzału rewolwerowego w mały palec; nóż 
przebił mu tylko płaszcz i notatnik i w ten sposób 
uniknął Treven niechybnej śmierci.

Strejk  wybuchł w kopalniach węgla w Cor- 
pano w Jstrji. Strajkujący domagają się podwyższe­
nia płacy. Spokoju nie zakłócono.

Trzęsienie ziemi — jak nam telegrafują 
z Zadaru — dało się czuć w sobotę w południe 
w Kainie i okolicy. Trwało kilka sekund i na 
szczęście nie wyrządziło wcale żadnych szkód.

W ielki pożar. W niedzielę w południe wy­
buch1 pożar w młynie parowym M. Hamburgera 
w Igławie i obróci! w perzynę cały główny korpus 
olbrzymiego gmachu. Straże pożarne pracowały do 
późnej nocy nad zlokalizowaniem pożaru. Szkoda, 
która była ubezpieczona, wynosi więcej niż 200 .000  
koron.

Wypadek ministra. Z Budapesztu donoszą, 
że minister dla Chorwacji Erwin Gseh upadł wczo­
raj na przechadzce po bulwarze duuajowym i zła­
mał rękę.

Podczas toastu. Na bankiecie adwokatów, 
który się onegdaj odbył w Budapeszcie, zmarł nagle

due dzieciobójstwo spełnione zostało we wsi Ko- 
źlewszczyzna, na granicy p. wilejskiego.

Odbywało się tam wesele jednego z włościan, 
Grzegorza Ambrożewicza, miano bulać i pić w cią­
gu całego tygodnia Tymczasem siostra Grzegorza, 
Katarzyna, tęga, 20  letnia dziewczyna, bardzo lekkich 
obyczajów, znajdowała się w stanie odmiennym i 
i właśnie w dniu pierwszym rozpoczęcia zabawy 
poczuła, że zbliża się chwila rozwiązania. Potworna 
matka niedługo myśląc, postanowiła pozbyć się tej 
przeszkody w zabawie. Udała się więc do owczarni 
i gdy dziecko przyszło na świat, wzięła je za nóżki 
i z całej siły uderzyła główką o słupek przy 
wrotach.

Krew wraz z mózgiem rozprysnęla się po 
drzwiach i ścianie i obryzgała również wyrodną 
matkę. Po dokonanem morderstwie Katarzyna wy­
kopał? w nawozie jamę zawczasu przyniesioną ło­
patą i ukryła tam zwłoki dziecta. Następnie wy­
mknęła się cichaczem z owczarni, umyła się przy 
studni i zjawiła się znowu wśród bawiących się 
„weselników*. Zajęcie się ogólne zabawą, „zapru 
szone* nieco wódką umysły, oraz ciemność wieczór 
na na dworze sprzyjały morderczyni Nikt na razie 
nie zwrócił na nią szczególnej uwagi. Potworna 
matka 3 dai cale bawiła się z innymi, tańczyła i 
piła wódkę, dając j eszcze dowód, jak niezwykle silny 
i zdrowy posiadała organizm.

Nakoniec zaczęto zwracać uwagę na jej nie­
zwykłą szczupłość i b'adość. Zrodziło się podejrzenie 
u włościan. Ktoś z obecnych dal znać o tem una- 
dnkowi. Ten rozpoczął śledztwo i badanie, wkrótce 
też i cała sprawa wyszła na jaw. Katarzyna z dziw­
nym cynizmem przyznała się do zbrodni i wskazała 
miejsce, gdzie się znajdował trupek dziecka. — Prze­
cież nie mogłam opuścić wesela brata, — powta­
rzała ciągle. — Gdyby dziecko przyszło ua Świat o 
tydńeń wcześniej lub później, tobym go nie potrze­
bowała zabijać.

Potworną matkę aresztowano.
s ta n  pogody w  Europie. (Sprawozdanie 

centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). Dni»i 
27 kwietnia 1902 godzina 7 rano notują: Haparanci! 
— 0 ’2, Uleaborg +  1 0 ,  Petersburg -  4*1, Stocl 
holm +  2 4 ,  Warszawa +  4'4, Moskwa + 3 ‘5, Kijó' 
+ 0 '5 ,  Stornow ay+7'2, Scilly+ 1 0  0, Borkum + 5 ‘6j| 
Keiturn +  4'7, Hamburg -r-4  6, Memel +  5'0, 
Berlin +  6'0, Ule de Aix -f- 12'5, Paryż + 1 V 0 ,  
Monachium +  9 1 ,  Bregeueja +  1?'G, Praga + ' .9 ’2, 
Wiedeń + 1 0 '3 ,  Budapeszt + 9  1, Eermanstadt + 2  4, 
Lesina + 1 4  4, Tryjest + 16‘0, Florencja + 1 4 * 1 ,  
Rzym +  15 7, Neapol +  14'9, Palermo -j- 13'1, 
Konstantynopol +  10‘2. Ponad środkową kotliną Du­
naju wytworzyło się minimum ciśnienia powietrza, 
pod wpływem którego w północno zachodnich okrę­
gach Austrji wystąpiły chmury z opadami i miej- 
scowemi burzami. Temperatura w ogólności obniżyła 
się. Na jutro przypuszczalna pogoda.

I  k r a ju . .

K u lik ó w . {Dar). Pan Emil Obertyński z Udno- 
wa darował tutejszej czytelni ludowej 68 tomów 
dziełek znacznej wartości, za który to dar zarząd

czytelni przesyła szanownemu ofiarodawcy serdeczne 
„Bóg zapłać*.

Zurząd czytelni ludowej w Kulikowie.
Nadwórna. (Sprzedaż lasów). Przybyły tu 

radca dworu w ministerstwie rolnictwa, p. Fryderyk 
Wari, dokonał lustracji lasów kameralnych w naszym 
powiecie i zakończył układy z przedsiębiorcami, któ­
rzy zamierzają urządzić w lasach nadwórniańskich 
tartaki.

Ottynia. (Ruch emigracyjny). Dnia 2 0  b. m. 
wieczorem odjechał pierwszy transport emigrantów 
z Ottynji i Uhornik do Argentyny. Tysięczny tłum 
różnobarwny zaległ dwcrzec, by się przypatrzeć ży­
wemu obrazowi nędzy galicyjskiej. Transport składa! 
się z 17 samych rodzin polskich. Ruskie mają wy­
jechać później. Chcą jeszcze po raz ostatni odprawić 
„welykdeń* ca swojej ziemi. Trzy wagony napełniły 
się wyjeżdżającymi, zabierającymi z sobą szafliki, 
czerepy naczyń i nędzne strzępy zabrudzonych, po­
dartych szmat.

Sambor. (Aresztowanie złodziei). Na wystę­
py gościnne przybyli tu w zeszłym tygodniu dwaj 
lwowscy włamywacze, Aleksander Stefanowicz i „Szy­
mon* (pseudonim złodziejski). Występy nie powiodły 
się, gdyż obaj przytrzymani zostali na gorącym 
uczynku włamywania się do mieszkania. Kochanka 
ich uciekła.

Skałat, (W ybór wicemarszałka). Zastępcą 
prezesa rady powiatowej skałackiej wybrany został 
dr. Arnold Ehrlich, adwokat i burmistrz miasta 
Śniatyna.

Stanisławów. (Nabożeństwo błagalne) na 
intencję deportowanego do Tweru przez Moskali ks. 
biskupa Zwierowicza, urządza w poniedziałek dnia 28
b. m. tutejsze „Stowarzyszenie katolicko narodowe*.

Stryj. (Z  ,G w ia zd y '). Tutejsze towarzystwo 
mieszczan „Gwiazda*, ceniąc wysoko zasługi położo­
ne około miasta i powiatu, zamianowała członkami 
honorowymi panów: posła i marszałka rady powia­
towej Karola hr. Dzieduszyckiego, starostę radcę dra 
Czesława Niewiadomskiego i prezesa towarzystwa go­
spodarczego Juljana bar. Brunickiego.

* Nowy program w Coiossaum Thorna. S eb  a 1 d a s
S c h a e f f e r ,  fenomenalny akt sceniczny. E d w a r d  
K o r n a a ,  artysta ck. oprzyw teatrn a. d, Wien w Wie­
dniu. 5 A u r o r a ,  endowne dzieci na kołach, ulubieńcy 
lwowskiej publiczności. Mi l e ,  Z o e D’0  r i e n t, Etoile 
Rnwmaine. R o c k  Hi  11, ze swojemi mówiącemi zwierzę­
tami. T r n p a  A l e k s a n d r o w a ,  tańce czerkiesów i 
ewolucje szernuerskie. A r c o i  R i v a ,  olbrzymia dama 
na linie. J e a n  L o r o  and A s s i s t a n t ,  muzykalni ko- 
medjanci transformacyjni. N a n L D y  i A d o l f ,  tańce fan­
tastyczne. A m e r y k a ń s k i  b i o s k o p  z nową serją 
żywych fotografij. Orkiestra wojskowa 30 p piechoty, — 
Codzie cnie o godzinie 8-ej wieczorem wspaniałe przed­
stawienie. W niedzielą i święta d w a  p r z e d s t a ­
w i e n i a  o godzinie 4-tej popołudnia po cenach zniżonych 
i o 8-mei wiec-nrem. Go piątku High-idfe

Bilety są wcześniej do nabycia w biurze dzienników 
Plohna ul Karola Ludwika 9.

* Nadzwyczajne walne zgromanzenie odbc Izie się w 
towarzystwie polstiej młidzieży rękodzielniczej im. Jana 
Kilińskiego, w środę dnia 30 kwietnia b. r. o godzinie 
8 wieczorem w lokalu Towarzystwa przy ulicy Akade­
mickiej (parter) Na porządku dziennym : Wybór zastępcy 
prezesa.

Zmarli:
W Bukowska zmarł notarjusz tamtejszy Seweryn 

Ż u k o w s k i .  Ś. p. zmarły odznaczał się niezwykłą pra­
wością i uczciwością, to też zgon jego wywołał żal po­
wszechny.

W Warszawie zmarł Jan G o l d b e r g ,  podpisujący 
pod pseudonimem Jana Żaborskiego. Zajmował się w 
swych pracach główuie historją polską z wiekn XVI i 
XVrt Studja uniwersyteckie odbył we Lwowie.

W Przemyślu zmarł były naczelaik tamtejszej filji 
Banku austro-węgiersbiego Karol J o n k i s c h.

Notatki literackie i artystyczne.
Kepertcftć teatru  miejskiego we Lwowie,

Dziś w p o n i e d z i a ł e k  „Urzędowa żona*, sztuka 
sztuka w 5 aitach Savage’a, z panią Bcdnarzewską 
w roli tytułowej.

Jutro w e  w t o r e k  „Trzy życzenia*, operetka 
w 3 aktach Ziehrera.

W ś r o d ę  „Na Łyczakowie*, obraz sceniczny 
ze śpiewami w 4 aktach Fr. Damnika, muzyka Mi­
chała Ś Wierzyńskiego.

W c c z w a r t e k  (wznowienie) „Zimowa opo­
wieść*, dramat w 5 aktach a 10 odsłonach W . 
Szekspira, z udziałem całego personalu i z nową 
wielka wystawą.

W p i ą t e k  „San Toy*, chińska operetka w 3 
aktach Siuney Jones’a

W r o b o t ę  popołudniu o godzinie 3 (przed 
stawienie popularne, pc cenach zniżonych ku ucz­
czeniu rocznicy Trzeciego maja) „Kościuszko pod 
Racławicami*, obraz historyczny ze śpiewami w 5 
aktach przez A. W. Lasotę. — Wieczorem o go­
dzinie 7 V* „Zimowa opowieść", dramat.

Koncert. W niedzielę, dnia 27 bm., na do­
chód funduszu emeryt. Stowarzyszenia kupców i 
młodzieży handlowej, odbył się koncert ze współ­
udziałem pani Bronisławy Wolskiej, śpiewaczki estra­
dowej z Wiednia i pp : prof. M. Signio, W. Sien 
kiewicza, śpiewaka barytonisty i K Mirskiego pia­
nisty.

P. Wolska posiada glos wielki, metaliczny, ze 
znakomitą szkołą. Wykonała przeważnie pieśni pol­
skie Moniuszki, Paderewskiego, Galla i Sołtysa z pra­
wdziwym artyzmem Artystkę przyjmowano serde­
cznymi oklaskam', darząc kwiatami i wieńcem w do­
wód prawdziwego uznania.

R. Sienkiewicz (członek stow.) dał się poznać 
jako sympatyczny śpiewak i deklsmator Wygłosił 
z wielkiem uczuciem „Za służbą* Ujejskiego i „Spar- 
tankę', melodram z muzyką p. Signio. P. Mirski 
(członek stow.) odegrał na fortepianie kilka utworów 
klasycznych ze zrozumieniem i wyrobioną techniką. 
Akompaniament spoczywał w wytrawnych rękach 
p. Signio Koncert wywarł doskonale wrażenie na 
jezńe zebranych słuchaczach.

Nowe pismo polskie w Ameryce. W tych 
dniach wychodzić pocznie w C!ev 'landzie nowe pi­
smo polskie K urier ohioski, które wyuawać będzie 
spółka akcyjna z kapitałem 20  0 0 0  dolarów. R e­
dakcję prowadzić będą: ks. Łiziński i p. C. J.
Bentkowski.

Nowa powieść Teodora Jeske-Ohoiń- 
SkiegO. Autor „Korony i tjary*, pracnje nad nową 
powieścią historyczną, pt. „Pogrom Zborowskich*. 
Obecnie bawi właśnie w dawnej rezydencji Zboro­
wskich, tj w Zborowie, dla zebrania na miejscu 
materjałów topograficznych do swojej pracy.

Przekłady z polskiego. Temps parysk' 
drukuje cbecnie powieść Hajoty „Niebieski naszyj­
nik", w przekładzie p. Putnod i dra G. Majewskiej.

—  Gazeta W ołyń  zamieściła przeaład rosyjski 
utworu Wiktora Gomulickiego pt. „Co było*. T go 
samego autora nowelę „Czego nie rozumieją jaskółki 
i motyle?*, wydrukowały prawie jednocześnie- 
Ostrotoskij wiestnik  i S.ewiero zapadr.. słowo

— Nowelę S erosiewskiego „Chajlach*. wy­
drukował w tłumaczeniu p. Spontiniego dziennik 
włoski Tribuna.



DZIENNIK POLSKI a dnia 29 kwietnia 1902 r. S

— Miesięcznik paryski B u lb tin  pólonais po 
dal w przekładzie Wt. Malinowskiego nowellę K. M. 
Górskiego pt. .Bibljoman".

Głosy publiczności.
Odpowiedź. 

Jak  nasi prsemysłowcy siebie nawzajem 
umieją popierać.

Pud tym tytułem umieszczoną została notatka 
w nr. 154 Słowa Polskiego z dnia 2 kwietnia, 
w której autor mi zarzuca, że z pominięciem fabryk 
krtjowych sprowadzam gotowe torebki papierowe 
z pruskiej fabryki Albert Fuchs <fc Gie in Arnau a. 
Elbe.

Przeć ewszys tkiem muszę zaznaczyć, że fabryka
ta jest w Czechach i zatrudnia samych tylko Cze­
chów, a gdy kraj uasz stosunków handlowych z Cze­
chami nie zerwał, przeto .zbrodnia" moja, że z fa­
bryką tą utrzymuję stosunek, nie jest znowu tak 
straszną.

Że zaś stamtąd zmuszony jestem towar ten
sprowadzać, to już nu moja wina, lecz naszych fa­
brykantów, którzy za droższe pieniądze gorszy towar 
produkują. W zasadzie zgodzę się na wyższą cenę 
w kraju, lecz nie mogę przyjąć gorszego towaru. 
W szczególności kupowałem torebki ai do r. 1898 
w jednej z takich fabryk w naszym kraju. Torebki 
te były tak liche, że za dotknięciem ręką darły się, 
na co odbiorcy moi ustawicznie się skarżyli. Odnio­
słem się do owego fabrykanta osobiście z prośbą, 
aby torebki dla mnie z lepszego materjalu wyrabiał 
i ofiarowałem mu nawet wyższą cenę, lecz spotkałem 
się z odpowiedzią, że to mu się nie opłaca i ż» dia 
mnie wyjątkowo robić nie myśli. Ponieważ zasadni­
czo jestem nieprzyjacielem wszystkiego co niemieckie, 
choćby nawet nie pruskie, przeto nawiązałem stosunki 
co do tego towaru z fabryką czesk |. Oświadczam 
jednak, że jeśli nasi pp. fabrykanci zaofiarują m' to­
rebki papierowe w dobrym gatunku, z dobrego ma- 
teijału, zerwę zaraz stosunek z Czechami, a tylko u 
naszych zamawiać będę.

W końcu zrobić muszę skromną uwagę: Nie 
wystarczy utyskiwać, wytykać niesłusznie prusactwo 
etc., bo to do niczego nie doprowadź i Trzeba się 
do pracy zabrać, aby zagranicy sprostać, ą ręczę, ze 
wszyscy kupcy i przemysłowcy popierać będą tylko 
krajowe wyroby. Metrcir\ Csykek.

Pomnożenie sił konceptowych 
w magistraeio.

Na jutrzejszem posiedzeniu rady miejskiej 
wniesione będzie pomnożenie etatu koncepto­
wego w magistracie. Ohecnie pracnje w dziale 
konceptowym 103 osób, z tej liczby jednak tyl­
ko 47 z należytą kwalifikacją do tego działu, a 
56 bez kwalifikacji, to jest 21 urzędników ma­
nipulacyjnych i 35 djetarjuszy. Wobec tego, że 
liczba spraw w magisiracie wzrosła od r. 1885 
w dwójnasób, okazuje się więc ootrzeba 
zwiększenia sił konceptowych, tem bardziej, że 
2 końcem r. 1901 było 47.853 zaległych aktów. 
Wniosek w tej sprawie przedłożyć się mający 
jutro radzie miejskiej opiew a: aby systemizować 
w etacie konceptowym 1 posadę radcy magi­
stratu, 4 posady sekretarzy, 3 posady komisa­
rzy, 6 posad konccpistów — razem posad 14, 
tak, że etat ten wynosić będzie: 3 starszych 
radców; 7 radców : 10 sekretarzy, do których 
nie wlicza się referentów: biura statystycznego i 
archiwum miejskiego; 12 komisarzy koncepto­
wych; 14 koncepistów — oraz 10 praktykan­
tów. Ponieważ już obecnie obsadzone są nad- 
etatow o: ł posada radcy ; 1 posada sekretarza 
i 1 posada komisarza — przeto faktyczne po­
mnożenie etatu wynosić będzie 11 posad, a mia­
nowicie: 3 posady sekretarzy; 2 posady komi­
sarzy; 6 posad koncepistow, a gdy w etacie 
obecnym są kandydaci do tych posad odpowie­
dnio ukv alifuowani — rozpisać na obsadę tych 
11 posad konkurs wewnętrzny.

Wydeiki z pomnożenia etatu konceptowego 
nie o wiele się zwiększą, bo równocześnie w 
miarę obsadzenia tych nowych posad koncepto­
wych, zwinięta być musi odpowiednia liczba 
djetarjuszów, z których każdy z pomiędzy pra­
cujących w koncepcie pobiera przeciętnie około 
1000 k. rocznie. W  len sposób powstanie za­
oszczędzenie 11—14.000 koron rocznie, a przeto 
wydatek faktyczny skutkiem pomnożenia redu 
kuje się do kwoty 2 1 —24.000 koron.

Szał praski.
Ze Starogardu piszą do pelplińskiego P iel 

greym a :
.Przed kilku dniami wszedłem wieczorem 

do cukierni pana K. na szklankę piwa. W tym 
samym pokoju siedzieli przy jednym stole re­
staurator, przyczem użył po kilka razy słów: 
„die Polen s in i die g\óssten Spitebubsn der 
W elt," oraz: 9die polnische Bandę muss aus 
Stargart raus.* Jeden z Niemców znów mocno 
się gniewał na polskie interesa i powtarzał 
,I s t  denn hier eine polnische Buchhand'ung no 
thijg? wir hdben genug dsutsche Geschdfte, cze 
mu naturalnie drudzy panowie przytakiwrli 
Przy tej sposobności przysięgał ów restaurator 
że odtąd będzie przeciw Polakom. Jest to po­
dzięka za *0, że głównie z Polaków się dorobił 
mienia."

Z Krotoszyna donoszą Gońcow i, że wyższy 
prym aner tamtejszego gimnazjum p. Kokot m u­
siał opnscić gimnazjum dlatego, ponieważ za­
czepiony przez wspólncznia Niemca odpowie­
dział temu, że Niemcy a nie Polacy tu  są przy­
byszami i Niemcy mogą sobie iść, gdzie pieprz 
rośnie. Sprawą tą  zajął się naprzód dyrektor 
p. Matscbky, a wreszcie oparła się ona o mini­
sterstwo. Kokotowi wpisano w świadectwo, że 
został wydalony ze względu na jego .uwłacza­
jące i obrażające wyrażenia wobec innych 
uczniów i nienależyte zachowanie się wobec 
dyrektora." Oczywiście wydalonego do innego 
gimnazjum nie przyjmą.

Skntki wojny.

po repartycji zwroeuno w poniedziałek 8 milj.
■ est to dowód kolosalnej sprawności mecha­
nizmu fmansuwego Anglji. Drugą połowę, 16 
milj. f. 3terlingów oddano syndykatowi angiel­
skich i anglo-amerykaóskich bankierów. Kurs 
emisyjny nominalnie wynosi 93VS %, a w rze­
czywistości 927/g o 20%  niżej, niż najwyższy 
kurs konsoli 1 1 4 #  z r. 1896. Ciekawy jest 
spadek kursów emisyjnych pożyczek angielskich 
na cele wojenne: pierwsza pożyczka w marcu 
r. 1900 po 981/*, następne trzy emisje bonów 
zrealizowano po 9 8 V8 i 97 V4, pożyczkę zeszło­
roczną po 9 4 1/,, obecną po 927j8. Ogółem su­
ma wydatków wojennych na rb. przewidywana 
jest na 56,600.000 f. st. Po koniec r. z. wy­
datki wojenne Anglji wynosiły 165,034.000 f. 
st., z której lo sumy 5,660.000 na wojnę chiń­
ską, 4,967.000 ns procenty, czyli na wojnę 
afrykańską około 150 milj. f. st. Od początku 
wojny, tj. od października 1899, wypuściła An- 
glja 122 642.000, a wraz z ostatnią 154,642.000 
f. st. pożyczki na cele wojenne, czyli około 4 
miljardy kor. Oprócz tego kraj cały obciążony 
został bardzo silnymi nowymi podatkami i pod­
wyższeniami : 6 p. podwyżki podatku dochodo­
wego, 1 szyi. od baryłki piwa, 6 p. od galonu 
okowity, 4 p. od funta tytoniu, 6 p. od cygar 
importowanych, 2 p. od funta herbaty, 4 sz. 
2 pensy od centnara rafinady i 1 sz. od tonny 
przywożonych węgli. Obecnie zniesiono opłaty 
targowe od zboża i mąki, natomiast zaś nało­
żono cło, a chociaż kanclerz skarbu dowodzi, 
że cło to jest nie droższe i że na ceny w handlu 
detalicznym nie wpłynie, to jednak, według 
obliczeń, różnica kosztów wywozu zboża i mąki 
wyniesie na niekorzyść importu 2 '/a milj. f. st., 
czyli około t>6 milj. kr., które przecież konsu­
ment angielski w tej lub innej postaci zapłacić 
będzie musiał. Wreszcie przychodzi jeszcze jedno 
podwyższenie podatku, a mianowicie podwyż­
szenie o 1 p. podatku od obiegu czekowego, 
które to podwyższenie przy clbrzymiem zasto­
sowaniu czeków w Anglji będzie bardzo ucią­
żliwe dla wszystkich sfer, poczynając od banku 
angielskiego. To już samo pobieżne zestawienie 
daje treściwy obraz kolosalnych kosztów, jakie 
skarb i naród angielski na wojnę z Boerami 
poniósł, ponosi i przez długie lata jeszcze po 
jej ukończeniu ponosić będzie.

W  izbie gmin angielski kanclerz skarbu 
wniósł proiekt wypuszczenia nowej pożyczki pań­
stwowej w sumie 32 milj. funt. sterl., czyli 
około 700 milj. kor. Już w środę otwarto sub­
skrypcję na 16 miljonów funtów sterl., które 
wypuszczono na rynku angielskim; w piątek za- 
F n zamknięto przy pokryciu pożyczki 20 prze­
szło razy na 33 milj. f. st. Ponieważ przy za­
pisach u jad an o  3 %, przeto wpłynęło do banku 
W gotowiźnie około 10 milj. f. st., z których

P a ry ż  27 kwietnia. Wynik ostatnich wy­
borów jest taki, ze Paryż wybrał nacjonalistów, 
prowincja zaś republikanów.

P a ry ż  27 kwietnia. Cas3agnac przepadł 
w departamencie Grys-Labori a przyjdzie do 
ściślejszego wyboru w dapartamenoie Seine et 
Marne.

Dziś rano ogłoszono rezultat dokonanych 
wyborów. Dotychczas znanym jest wynik w 556 
okręgach, z tego wybrano 242 posłów mini- 
sterjalnyeh, a 156 antiministerjalnych. W  171 
okręgach odbędzie się wybór ściślejszy.

Z Koła polskiego.
W ied eń  28 kwietnia. 

(Telefonem).
Kulo polskie odbyło dziś przed południem 

posiedzenie. Przed przystąpieniem do porządku 
dziennego, p. S t w i e r t n i a  uzasadniał swój 
wniosek o subwencję rządową na cele uzdro- 
wotuienia m. Stanisławowa. Poseł S t o j a ł o -  
w s k i  uzasadniał taki sam wniosek dla m. T ar­
nowa, a p. R o s z k o w s k i  dla miast Stryja, 
Sambora i Drohobycza. Nad sprawą tą  roz­
winęła się obszerna dyskusja.

DEPESZE

Afera Wolfa.
[Telegramy ,  Dziennika Polskiego").

W ied eń  28 kwietnia. Na zgromadzeniu 
.niemiecko-narodowego stowarzyszenia w Au- 
strji" poseł S c h r e i t e r  mówił o rozłamie mię­
dzy Wolfem i Schoenerer em Podniósł, iż Schoe- 
nerer chciał w obozie wszecbniemiecLim zapro­
wadzić kult osób, czego w interesie rolnictwa 
nie można było ścierpieć.

Następnie mówił p. W o l f .  W mowie swej 
nie wspommał ani słówkiem o wypadkach osta­
tnich dni. Omawiał konieczność założenia w Au- 
strji wielkiego wszechniemieckiego stronnictwa 
ze względu na to, iż mogłoby powstać wielkie 
wszechnwmieckie państwo

Zgromadzeni przyjęli rezolucję, której 
wyrazili podziękowanie, oraz uznanie Wolfowi 
i Sehreiterowi, a nadto radość z tego powodu, 
że Wolf nie osłabł w swej zwycięskiej polity­
cznej, oświecającej lud niemiecki działalności.

Dalej zebrani odmówili wszechniemieckiemu 
Związkowi w parlamencie prawa wydawania 
jakich wyroków czy sądów o Wolfie, wyrazili 
w najostrzejszych słowach swe potępienie Zwią­
zkowi z powodu jego nietaktownego i szkodzą­
cego sprawie wszechniemieckiej postępowania, 
uznali Ostdsutsche Rundschau za główny organ 
partji, a .Niemiecko narodowe stowarzyszenie1 
za puukt zborny wszystkich wiernych sprawie 
wszechniemieckiej.

P. W o l f  krytykował w ostry sposób za­
chowanie się dra Grossa, a zebranie przyjęło 
rezolucję, w której drowi Grossowi wyraża jak 
najostrzejsze potępienie i nieufność.

Sekretarz niumiecko-narodowego stowarzy­
szenia dr. S t r a n s k y  omawiał aferę Wolf- 
Seidl i Wolf-Sehaik i rzekł, iż sekundanci W ol­
fa przez swe postępowanie chcieli nie dopuścić 
do utworzenia sądu honorowego, któryby miał 
wyrokować o zdolności honorowej Wolfa.

Wybory wt Francji.
(Telegramy „Dziennika Polskiego*).

P aryż  28 kwietnia (godz. 3 rano). Do­
tychczas znanych jest 333 wj ników wyborów. 
Jak obliczają, wybrano 30 konserwatów, 31 na­
cjonalistów, 48 antyministerjalnycb republika­
nów, 36 radykalistów, 27 radykalnych socjali­
stów, 1 socjal stę z frakcji tzw. Guesdzistów. 
Nadto w 110 wypadkach okazała się potrzeba 
ściślejszego wyboru.

P aryż  28 kwietnia. Według ogłoszonej
0 pół do 5 rano ofnjalnej listy wyborów, zna­
nych było do tej godziny 437 wyników. Miano­
wicie wybrano 171 kandydatów rządowych i 
142 antyrządowych. Rząd liczy dalej na 78 
mandatów dla shbie ze ściślejszych wyborów. 
Razem z tymi ewentualnymi 78 m andatami 
miałby tedy rząd 249 mandatów. Co się tyczy 
45 wyborów ściślejszych rezultat jest wątpliwy. 
Konserwatyści stracili dotąd 1 i zyskali 1 man­
dat. Nacjonaliści zyskali 9, tracą 2 ; antymi- 
n isterjdn i republikanie tracą i zyskują po 7; 
republikanie zyskują 3, tracą 4 ; radykaliści 
zyskują 3, tracą 4 ; radykalni socjaliści zyskują
1 tracą po 4 ; socjaliści zyskują 2, tracą 3.

O godzinie 11 w nocy przyszło w Paryżu 
do nieznacznych bójek. O pó^ocy zapanował 
zupełny spokój.

W samym Paryżu przeszli 2 kandydaci 
rządowi, » 16 antyrządowych, a jak oaliczają, 
przy ściślejszych wyborach w Paryżu otrzymają 
jeszcze rządowi kandydaci 10, a antyrządowi 12 
mandatów.

Minister handlu M llerand nie został wy­
brany. Między wybranymi dotyjhas s ą : prezy­
dent izby deputowanych Descbancl; były jene- 
ralny gubernator Iudochin Doumer, Mćline, 
Cavagnac; wszyscy ministrowie, którzy byli de­
putowanymi, z wyjątkiem M lleranda, socjalista 
Jaures, nacjonalista Lasies, radykalista rządowy 
Leon Bourgeois; socjalista Pressense i Rejnach 
przychodzą do ściślejszych wyboorów ; wybrany 
również antyministerjalny kandydat Flourans.

W Algierze wybrany ministerjalny republi­
kanin Golin 9583 glosami; dotychczasowy de­
putowany Drumont otrzymał 8682 głosów.

Ulciraflczas i telefon1 ezog.
Złożenie pjzysi;-gi.

W ied eń  28 kwietnia. Poseł1 Józef br. 
Wodzicki złożył dziś w ręce cesarza przysięgę, 
jako tajny radca. Przy przysiędze tej interwe- 
njował minister spraw zagranicznych br. Gołu­
ch owski.

Zgromadzenie socjalistyczne.
K raków  28 kwietnia. Wczoraj odbyło 

się zgromadzenie ludowe, urządzone przez par- 
tję socjalno-demokratyczną. Uchwalono w dniu 
1 maja nre pracować i obchodzić uroczyście 
święto robotnicze. Robotnicy kominiarscy uchwa­
lili również 1 maja świątkować.

Dziś odbędzie się drugie zgromadzenie lu­
dowe w sprawie obchodu 1 maja.

Handlowe pismo fachowe 
K raków  28 kwietnia. Zgromadzenie sto­

warzyszenia kupców i młodzieży handlowej w 
Krakowie oświadczyło się za wydawaniem fa­
chowego pisma dla młodzieży handlowej.

„Sokół" krakowski.
K raków  28 kwietnia. Wczoraj odbyło 

się nadzwyczajne walne zgromadzenie członków 
towarzystwa gimnastycznego .Sokół", w sp ła­
wie zmiany statutów. Projektowane zmiany 
obejmowały uzupełnienie zakresu działania to ­
warzystwa, sposób prowadzenia obrad na wal- 
nem zgromadzeniu, zmianę zakresu działania 
sądu honorowego. Zmiany te uchwalono. 

Rokowania pokojowe.
Londyn 28 kwietnia. Do D aily  News 

donoszą, że gen. Delarey i inni komendanci 
boerscy jeżdżą od oddziału do oddziału i żą­
dają glosowania. Dziennik ter. donosi dalej, że 
nadzieje zawarciu pokoju są bardzo małe.

K raków  28 rwietnia Dzisiaj spadł ter­
mometr poniżej zera Lud pokrył rynsztoki. 
Mróz wyrządził szkody roślinności. Wczoraj 
przez cały dzień padał śnieg.

P e te r sb u r g  28 kwietnia. Ministerstwo 
oświaty postanowiło ntworzyć katedry bakterjo- 
logji na wydziałach lekarskich wszystkich uni­
wersytetów i instytutów weterynaryjnych.

Kronika z ostatniej chiriii
Isba handlowa. SkrutyrAi m przedpołudnio­

we : Z 3 kalegoiji handlu, z całego okręgu izby 
handlowej wyszli: Stanisław B a r d r s z  i dr. Adolf 
Li li en. Ciąg dalszy skrutynium po południu.

Powiatowa kasa chorych w Krakowie. 
W niedzielę odbyło się w Krakowi- walne zebranie 
delegatów i reprezentantów powiatowej kasy chorych 
w Krakowie; przewodniczył prezes inżynier Bociań- 
ski. Stan funduszu rezerwowego w gotówce wynosił 
za 1901 sumę 33.811 złr. 43 ct., czyli pomimo 
niepomyślnego roku wykazane przyrost w gotówce o 
kwotę 1529 zlr. Jchwalono jednomyślnie wydziałowi 
absolutorium, a rezygnacji p. Bociański gc z preze­
sostwa nie przyjęto.

Kawiarnia Wiedeńska straciła swoją wła­
ścicielkę. Genowefa S i e b e r o w a ,  jedna z typowych, 
całemu miastu znanych postaci, zmarła wczoraj 
w 84 roku życiu- Przez Wiedeńską kawiarnię, która 
prawdziwie lwowską tylko była specjalnością, w cią­
gu przeszło półwiekowegc jej istnienia, przesunął się 
Lwów cały, a w jej murach rozegrała się część hi- 
storji i miasta i kraju. Tutaj schodzili się na poufne 
narady członkowie pierwszego galicyjskiego sejmu, tu 
Było miejsce schadzki powstańców, tu, w tylnym, 
ciemnym pokoiku, snuto plany tworzenia legjonów 
Saskich w czasie ostatniej rosyjska tureckiej wojny. 
Po stronie drugiej, w wielkiej, jasnej sali, dzwonili 
szatkami i ostrogami generałowie i oficerowie armji 
austrjackiej, ani przypuszczaj lC, co się za ścianą pla­
nuje. Przy oknach od strony Wetów hetmańskich 
zasiadali przy gazecie poważni obywatele, wyżsi 
urzędnicy, arystokracja pieniężna i biurokratyczna.

Było tak długi lat szereg. Kawiarnia wiedeńska 
była sercem inteligentnego Lwowa. Ze śmiercią 
właściciela jej, Siebera, kiedy przeszła na własność 
pozostałej po nim wdowy, kawiarnia poczęła upa­
dać. Nie to, by zmniejszył rię w niej ruch gości i 
ustało życie, ale odmieniło się ono. Poznikały z niej 
z czasem zlotem szyie mundurj generałów, znikła 
w ciemnym pokoiku konspirująca młodzież, emeryci 
wymierali, a nie zjawiali się inni ns ich miejsce, 
wreszcie i brzęk szabul oficerskich coraz rzadziej 
słyszeć się duwai, a miejsce tych gości zajęli inni, 
tłum czarny, kłócący się, tłum czarnej giełdy, który 
z czasem zdobył sobie przebojem stoliki kawiarni i 
gęsto je obsiadł, napełniając sale żargonem i gryzę 
cym oczy dymem kiepskiego tytoniu Staruszka Sie­
berowa widziała to, ubolewała nad zmianą stosun 
ków, ale zapobiedz temu nie miała odwagi. W 
czarnym czepku, jakby wykrojonym z po-tretu z 
XVII wieku, dreptała poczciwa staruszka już o go­
dzinie pól do 5 rano do pokoju służby, do kuchni, 
budziła śpiochów, wydawała dyspozycje i była co 
rana pierwszy w kawiarni.

Zmarła była osobą bardzo nawet zamożną i 
znaczną część swoich dochodów obracała na filan­
tropijne bele. Ponieważ dzieci nie pozostawiła, prze­
chodzi majątek na najbliższych jej krewnych, którzy, 
o ile kawiarnię dalej w swoim zarządzie prowadzić 
zechcą, -terać się powinni o pozbycia się z niej

czarnej giełdy, owych wprowadzonych przez nią 
klabrjaszów, dardlów, owej setki zagadkowych indy­
widuów, które tu cal; dzień siedząc bezczynnie, na 
ludzką łatwowierność i naiwność polują. Skoro się 
tego balastu pozbędą, wrócą wiedeńskiej kawiarni 
dawne jej świetne czasy i tradycje lat dawniej­
szych.

Furies poniedziałkowa. Michał Makarewicz 
i Józef Pawłowski, uniesieni poświąteczną furją 
wpadli bez zgoła żadnego powodu do mieszkania 
Piotra Szydlaka, przy ulicy Zamarsl/uowskiej 1. 27, 
wybili mu 16 szrb, wyłamali ramy w oknach i po­
bili po twarzy staruszkę matkę Szydlaka. Następnie 
napadli na ulicy Zamarstynowskiej wyrobnika, Ma­
cieja Gancarza, pobili go, podarli na nim ubranie i 
wyrwali mu z rąk dwa klucze, potem kapralowi od 
muzyki 80 pp. MicLalowi Policzowi, wyrwali pa­
łasz z pochwy, a jego samego pobili po twarzy. 
Dalej w szynku pod 1. 30 przy ulicy Kleparowskiej 
rozkazali sobie podać jadło i trunki i urządziwszy 
sobie t lukullusową" ucztę z kiełbasy, wódki, kwar- 
gli i piwa, wyszli nic nie zapłaciwszy, grożąc go- 
spudarzowi, że mu szynk zdemolują, jeśli się ich o 
pieniądze upominać będzie.

Stąd udali się na ulicę Źródlaną i spotkawszy 
przechodzącą ulicą zarobnicę Katarzynę Szpinakow- 
ską, pobili ją tak, że upadla na ziemię. Porozbi­
jawszy konewki, jakie Szpinakowska niosła, udali 
się na Żółkiewskie, tu jedaak spotkali się już z a- 
gentem policyjnym Spangiem, który uwiadomiony o 
awanturach, na czele 3 policyjnych żołnierzy pospie­
szy? przeciw nim i spotkawszy ich, wydal im wainą 
bitwę. Diugo chwiało się zwycięstwo, wreszcie Spang 
zawładnął miotającymi się jak furje awanturnikami 
i odstawił obu do aresztów.

Ognie kominowe sygnalizowano dziś o go­
dzinie 9 rano z domu pod 1. 18 przy ulicy Szpital­
nej i o godzinie wpół do 12 w południe z kamie­
nicy arcybiskupiej w Rynku 1. 9.

Rozmaitości.
M etale jako  m aterjał palny — to było 

tematem prr.ekcji słynnego fizyka, sir Roberta Au- 
sten, w Royal lhstitu tion  w Londynie. Wykazał on 
mianowicie, że można użyć metali jako paliwa, tylko, 
że produkta spalone, nie przechodzą w stan gazowy. 
Wartouć palna ich jest jednak znaczni- mniejsza od 
wartości węgla. Węgie1 daje przy spaieniu 8080 ka 
loryj ciepła, glin 71S0, magnezja 6000, nikiel 
2200, żelazo tylko 1790, mildź 600 kaloryj, ołów 
240 srebro zeledwie 30 kaloryj. Daleko jeszcze do 
paleń a metalami i nie bardzo zachęcające cyfry sku 
teczności, ale któż wie ? — może gdy wycieroią się 
już pokłady węgla, będziemy palić metalami. Niechaj 
się czytelnicy snują dalsze obrazy na ter temat...

Ssezyt reklamy. Londyński dziennik Sun  
przygotowuje olbrzymi numer na dzień koronacji i 
pragnar mu zapewnić powodzenie, dopuszcza się 
n esłychanej, bezczelnej reklamy. W jednym z osta­
tnich numerów pomieszcza taki .entrefilet* w formie 
odpowiedzi od redakqi: .Dochodzą nas pogłoski,
iż król Edward redaguje nasz numer koronacyjny 
Musimy temu zaprzeczyć. Jakkolwiek monarcha in­
teresuje się żywo tem wydawnictwam, ale nie będzie 
go redagował".

Dział ekonomiczny.
W ied eń  28 kwietnia.

(fr.) Ostatni bilans tygodniowy banku au 
SiTo-węgierskiego konstatuje, że obecnie zapasy 
kuszcowe tego banku sr większe, niż cały obieg 
banknotów. Zapasy kruszcowe wynoszą bowiem 
przeszło 1,421 miljonów koron, a cała cyrku 
lacja banknotów tylko 1475 miljonów. Świadczy 
to o malem zapotrzebowaniu pieniędzy, a tem 
samem o upadku życia handlowego i przemy­
słowego. Sfery giełdowe zaczynają znów nie­
pokoić- się przyszłością przemysłu cukrowego w 
Austrji, którą to kwestję poruczono na osta 
tniem posiedzeniu rady państwa. Horoskopy 
są bardzo smutne. Na giełdzie nastało znów 
pogorszenie, spekulacja popadła w dawną apatję, 
a kursa niemal wszystkich papierów obniżyły się.

— W ied eń  28 kwietnia. (Giełda zbc- 
loiea). (Kuna w koronach i po 60 kilogramów), 
Pucl ci as wiosnę od 9*24 do 9 26, na ma!- 
czerwie* od 9 04 do 9 05, na jesień od 8 07 
do 8 0 8 : żyto na wic aę od 7 48 do 7 50,
na maj-ezerwite od 7*28 do 7 29, na jesień 
od 6*90 do 6 92; kukurydza na maj-ezerwit« 
od 5 12 do 6 13, na eierwiec-lipieo od — ■ — 
do —*—, aa lipiec, sierpień od 5*26 dn 5*28 
owies na wiosnę od 7 — do 7 05, na maj-ei6w?es
od 7 — do 7‘01, na jesień od 6'20 do 6 22
rzepak na styczeń-luty od — aa — —, na 
sierpień-wrzesień od 12’35 do 12 40 olej ne  
pakowy na styczeń-kwiecień od ■— — do — -  
Usposobienie silne. Zimno.

— B u d a p esz t 28 kwietnia. (Giełda 
zbożowa). (Kum w koronach i po 50 kilogr.). Psze 
aiea na kwietień od — *— do —' —, na mai od 
8*91 do 8'92, na październik od 7*93 do 7 94 
żyto na kwiecień^ od — do —*— , na ma;

do — na październik od 6 6 5  do
6*66; owies aa kwiecień od —*— do--*— , na 
mąj od — *— do --* - ,  aa październik od 5’85 
do 5 86; Kukurydze ot mej od 4'84 do 4*85 
aa lipiec od 5'01 do 5*02; nepak aa sierpień 
od 11 95 do 12 —. Oferty aa pszenicę mierp* 
Chęć kupna miema Usposobienie przyjemniejsze, 
Zimno.

W ied eń  28 kwietnia. (Giełda potudn. 
godzina 12 m. 30). Marki 117*27, Renta mrjows 
101 65, Węg- renta koronowa 97*75 Akoje ausfj. 
zakł. kred. C71'50. Akcje węg. zakl. kred. 688' — , 
Aksji Anghbanku 2 1'50, Akoje Unionbanku 
547'—, Ak-je Bankrereinu 453 —, Akeje L&nder- 
banku 426 —, Akcje kolei państw. 662 75, Lom- 
aardy 59 —, Akcje kolei EJbethal 461 — , Akeis 
fabryki broni — ’—, Akqe tytoniowe — , 
Akcje Alpiay 376 50 Akcje Rima Muranji 508 — 
Akeje pragskiego Tow. żel. —, Losy turecki* 
107*50 Ruble 253*25 Usposobienie spokojne.

B erlin  28 kwietnia. (Giełda poranna). 
A kej* Kredytowe 211 —, Tow. dyskontowe 187 50. 
lispr soaienie spokojne.

P r z y j e c h a l i  d o  L w w a
dnia 28 kwietnia 1902 r.

HOTEL GEORGE. Hr. P. Miączyóski z Kijowa. 
T. Sroczyński z Jasła. G. Mac-Garvey z Maijampola. K. 
borodyski z Zibiniec. U. Krynica’ z Sambora. R. Wi­
słocki z Krasnosiółki. U. Misiński z Tarnopola. A. Gar? - 
pich z Zagórza, Ks* M. Struś z Nastasiowa. J. Moysa z 
Rosochacza. R Winnicki z Turady. J. Aksentowicz 
z Dani -.a. W. Korostyński z Sokala. M. Mache z 
Jasła.

HOTEL EUROPEJSKI. Ks. Gedroyć z Mostow Ma 
łyoh. Hr. Ożarowski z Wysocka. B. Jawomick- z K ra­
kowa. S. Śliwiński ze Schodnicy. Fr. Bietkowski z Tu-
stanowa Fr. Klebauer z Wiednia. J. Janicki z Głębo­
kiego. W. Haładewicz ze Złoczowa. K. Polańsk' z Rudni­
ka. J. Rozborowski z Bukaczowiec. S. Mareszow? z Ko­
marówki. A. Wołkowski ze Strzyżowa, J. Ujejski z Hle- 
wisk. Dr. J. Krzyżanowski z Buczacza. H. Urich z Wie­
dnia. U. Uirchow z Wiednia. M. Weiss z Podwołc ifysk. 
J. Zukermann z Synowudzka. G. Bubitschek z Pragi. S. 
Pawlikowski z Bereźaicy Król. W. Staymetz z Londynu. 
J. Wolfmger z Bndapesztu.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
W poniedek d. 28 kwietnia o godt. 7 wieczorem.

Wznowienie!

URZĘDOWA ŻONA
sztuka w 5 aktach, według noweli A. H. Savage’a.

O S O B Y :
Wielki książę Gregor Gregorowicz p. Antoniewski 
Konstanty Welecki, radca cesarski p. Kwiatkiewicz 
Olga, jego zona pm Węgrzynowa
Zofja, jego córeczka pna Jankowska
Sasza Welecki, rotmistrz p. Nowacki
Borys Welecki, kapitan p. Kliszewski
Księżna Palicyn pni Otrembowa
Teodozja, jej córka pna Mrozowska
H-abina Ignatiew pni Rotter
Artur Lenor, były amerykański

pułkownik p. Feldman
Nieznajome pni Beunarzewska
Major Petrow p. Węgrzyn
Porucznik Szewicz p. Hierowsk.
Baron Friedrich p. Chmieliński
Panna de Lannay, guwernantka

u Weleckicb pna Nałęcz
Obcy mężczyzna p. Adwentowicz
Garson hotelowy p. Stanisławski
Ajent pierwsz,, p. Solski
Ajent drugi p. Podgórski
Pani Lenox pna Wojnowska

Samhelani. Adjutanci. Panowie. Panie. Podróżni.
Wychodźcy. Tragarze. Służba. Kelnerzy.

N E K R O L O G I A .

t
PETRONELA SROKA

po krótkich a ciężkich cierpieniach, opatrzona św. Sa­
kramentami, zmarła d iia  27 kwietnia br. przeżywszy 

lat 67.
Pogrzeb odbędzie się dnia 29 kwietnia b. r. o 

godzinie 3-iej i o południu z domu żałoby przy ulicy 
Gosiewskiego 1. 2 na cmentarz Janowski, na który to 
obrzęd wszystkich znajomych i pobożnych chrześ:jan 
się zaprasza.

Zakład pog. .Stella" K. Słotołowicza Wałowa 41.

MAGDALENA z Kintnów MULLER
właścicielka dóar 

zmarła we Lwowie dnia 26 kwietnia br. po krótkich 
a ciężki-ii cierpieniach, w 74 roku życia.

Pogrz sb odbędzie się dnia 29 kwietnia br. o go­
dzinie 2 ej po południu w Błyszczywodach, w powie­
cie żółkiewskim, d jkąd  zwłoki przeprowadzone i w 
grobie na meDonickim cmentarzu familijnym pocho­
wane zostanc.

W smutku pogrążone dzieci, wnuki i prawnuki.
.Concordia" A. Karkowski.

ia fe s isM .
R abryts t& ai* pecLtaz: xd redakcji, która ta i nie bierze 

u  siebie i&ćnej edpewiedsisdaożci.

Docent medycyny wewnętrznej
D r J u l ju s z  M a r is c h le r ,

ordynuje od 3  —5 402
nl. Wałowa ]. 7, i. p. {Telefon nr. 185).

M odne Języki,
c. k. koncesj. szkcua Berlitz School, ul. 3 maja I. 2,
Franc,, A ngiei, Rosjrjs., Niem., Polsk., każdy nauczyciel, 
nczy tylko swej mowy ojczystej. Próbne lekcje darmo. 
Proso, franc. Wpis; codzień. W Przemyślu, wtorek 

i czwartek ul. Al. Dworskiego 1. 12. 439

A d w o k a t

Dr. Stanisław Deryng,
mieszka obecnie U t

ulica J a g ie llo ń sk a  I. 7.
Fratelll I>.<ilinger, wysyła z Tryjestu 4"/, kg. n a j­

lepszej kawy Santos pn 5 zł. 46 cL wolne od '..'ansportu 
i cła. 4041

Niezrównanej dobrcci tu tk i i bibułki 
c y g a r e to w e

SA SSO W SK IE
„FUM” i  „KUJ"

fcibsbra cienki pneźroerys &, (bibrłka niegasnąca)
wyręb*

S. W. NIEMOJOWSKIEGO
we L w ow ie .

8ę wizędzie io laUycla

Instytut techniczno - dentystyczny
Lwów, uL Kopernika 1. 3, 218

w którym wykonywa się plombowanie, wyjmowanie zę­
bów be: bolu, leczenie chorób dziąseł i amy ustnej, 

zęby sztuczne w kauczuku, złocie i bez płytki. 
Reperatury z prowincji nskntecznii odwrotnie. 

W *  I n s t y t u t  o t w a r t y  c a ły  d z ie ń .  ~W S 
Lukan - dentysta Technik-dentysta
J L  Lisdwsk.i Zygm uni Stobiecki.

W s z e lk ie  k u p o n y
wylosowane papiery wartościowe

wypłaca 19

m  jotopua prowizji UD M ó w
Kantor wymiany

c. k. nprzyw. g a l

a k c . B a n k u  h ip o te c z n e g o .
Dr. ŻenoD Lenko

•panter, mieszka obecnie przy ul. Keperulka I. 16 
ordynuje w oherebaok ukirurgltpayoi od godziny 

8—5 popołudniu,



DZIENNIK POLSKI z dnia 2? kwietnia 1W07 r.

"szlachetny mściciel.
Powieść i  francuskiego.

— Od niego? — zapytała. — Czy znów ze 
słowem nienawiści lub ze słowem... groźby pan 
przyszedł ?

— Z misją pojednania przychodzę do pani.
— Ach!
Odblysk radości zajaśniał w oczach Solange 

i prawie pieszczotliwym głosem dodała:
— A więc słucham pana. Czas najgwałto­

wniejsze uczucia łagodzi. Przyznaję, nienawidzi­
łam z całej duszy Jana Gallois. Oburzały mnie 
jego oszczerstwa. Lecz... zapominam... Był nie­
szczęśliwy i może jest nieszczęśliwą ofiarą po­
myłki. Lecz nie powinien był do mnie mieć 
żalu za niesprawiedliwość losu.

Katter pochylił głowę, lecz z pod gęstych 
rzęs śledził wyraz twarzy przewrotnej istoty.

— Niech tak będzie, proszę pani — rzekł 
w końcu. — Spełnię powierzone mi polecenie...

...Doktor Jan Gallois interesuje się losem 
dziecka swojej siostrzenicy, która jest także 
pani siostrzenicą. Marja-Regina Gallois była 
córką przybraną msjege brata i szefa Toma 
Stranga, zaginionego tajemnicze więcej niż przed 
rokiem.

— Ach! — rzekła paai Langlais, jak gdy­
by zawiedziona.

Katter mówił dalej:
— Ażeby dać pani zrozumieć doniosłość 

zamiarów pana Gallois, muszę panią zawiado­
mić, że z powodu zniknięcia pana Stronga, do­
ktor odebrał sumę pięćdziesiąt miljonów, plus 
trzyletni procent, która przypadała mu ze spad­
ku po wuju, nieboszczyku Pawle Gallcis, zało­
życielu naszego domu handlowego, co przedsta­
wia ściśle pięćdziesiąt siedm i pół miljona.

— A ja myślałam, — przerwała Solange — 
że pan Gallois, jako skazany, nie może odebrać 
tej sumy.

— We Francji, być może, lecz w Amery­
ce... W  dodatku nasz bank nie wchodził w ta ­
kie subtelności. W arunek był formalny. Skoro 
zabrakło pana Stronga, my powinniśmy wypła­
cić. Ja sam tego się podjąłem.

— Pięćdziesiąt siedm miljonów dla skaza­
nego na śmierć! — drwiła Silange. — Co on 
z tern zrobi?

— Rzeczywiście, zagadka, trudna do roz­
wiązania, — rzekł Katter wybuchając śmie­
chem, — tem trudniejsza, że biedny doktor 
bardzo chory i nie może używać swojej wielkiej 
fortuny. Otóż, z tego powodu, Jm  Gallois 
pragnie zbliżenia z panią i mnie zrobił am ba­
sadorem.

Żona bankiera odezwała się z powagą:
— Ja z kolei muszę pana zawiadomić, że 

słuchając go, za wiele może sobie pozwalam; 
mąż mój bowiem nie tolerowałby tej rozmowy. 
W strętne mu jest nazwisko Jana Gallois. Wie, 
jakie oszczerstwa ten człowiek na mnie rozpu­
szczał, a gdyby podejrzewał, o czem rozmawia­
my, prosiłby, żeby pan bezzwłocznie dom nasz 
opuścił.

Katter pokręcił głową z powątpiewaniem 
i uśmiechnął się dwuznacznie

— Nic wierzę temu — rzekł. — Pan Lan­
glais nie może nie pamiętać, że odebrał sio­
strzenicę ego, Marję Reginę, z rąk pana Stron­
ga, którego ja jestem przedstawicielem upowa­
żnionym, aż do nowego rozporządzenia. W y­
słuchałby mnie zatem pan Langlas, jestem pe­
wny, uważnie, chodzi bowiem właśnie o szczę­
ście tej siostrzenicy i jeżeli pani życzy przywo­
łać go...

— Wolę nie próbować...
— Zmuszony tedy jestem poprzestać na 

pani zdaniu. Jakąż odpowiedź mam zanieść Ja­
nowi Gallois?

Katter podniósł się i mówił, jak gdyby za­
bierał się do odejścia.

— Powie pan temu człowiekowi -- odpo­
wiedziała Solange wyniośle — że takie kwestje 
traktuje się osobiście pomiędzy interesowanymi.

Przewiduję bowiem żądanie doktora. Będzie 
chciał od nas zwrotu siostrzenicy.

— Rzeczywiście, ma zamiar żądać, aby 
Marja-Regina dzieliła swój czas na pobyt u was 
i u niego. Takie żądanie, zdaje się- można przy­
jąć, skoro pochodzi od człowieka, który ma za­
miar z tego dziecka zrobić swoją jedyną spad­
kobierczynię.

— Będzie nią i bez teg o ! — zaśmiała się 
wstrętna kobieta.

Katter zaczął się znów śmiać z pewną zło­
śliwością w stalowem spojrzeniu.

— Czyż pani nie mówiła przed chwilą, że 
podług praw francuskich, skazany nie może ode­
brać żadnego spadku? Z tego samego powodu 
nie może zrobić testam entu, a że dotknięty jest 
śmiercią cywilną, m ajątek jego może nrzejść na 
tego, którego on wybierze.

— Wierzę, — odpowiedziała Solange — 
lecz trwam przy tem, żeby widzieć się osobi­
ście z doktorem Gallois.

— Jak się pani podoba. W każdym razie 
nie mógłbym podjąć się takiego zlecenia. Chciej 
pani dać mi list własnoręczny, który oddam 
interesowanemu i wskażę gdzie i kiedy pani 
odpowiedź przesłać.

Solange zdawała się wabać. Był to krok 
ważny i pod pewnym względem kompromi­
tujący.

Utkwiła w oczach Kattera wzrok badawczy, 
lecz ten ani na chwilę nie zmienił obojętnego 
wyrazu twarzy.

Wtedy, zadowolona widocznie z b = dania, 
przystała na żądanie.

— Chciej pan zaczekać parę m nut — rze­
kła. — Przyniosę list, o który panu chodzi.

Wyszła, zostawiając Kaltera stojącego przy 
kominku i przypatrującego się sprzętom bo­
gatym.

Na chwilę .metys* zapadł w głęboką za­
dumę. Z głową opuszczoną na piersi, zapewne 
oddał się smutuym myślom i nie spostrzegł, że 
drzwi się otworzyły.

Wbiegła Maraja-Regina, w dając:
— Ciotko, ciotko, Klsrunia odzyskała przy­

tomność. Zdrowa już zupełnie.
Zamyślony gość zadrżał na dźwięk tego 

głosu, obrócił się i patrzył na dziecko oczami 
rozradowanemu

Regina ze swej strony stanęła na jego wi­
dok, gotowa przeprosić za gwdtow ne wejśrie.

Lecz jak tylko spojrzała na twarz gościa, 
oniemiała, a potem podbiegła z rączkami wy­
ciągniętemu

Porwał ją w objęcia, przysisnąl do piersi 
i pocałował w czoło.

(Ciąę daicay nost.)

Handel Wina Ludwia Stadtmiillera we Lwowie, przy ulicy Krakowskiej I. 9 sprzedaje Wino szampańskie Józi fa Tórley & Ci .
w Budapeszcie .Teiiernsn s c* po bard-jo 

przystępnych cenach. 139
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Nabożeństwa majowe

Księgarnia
SEYFARTHA i CZAJKOWSKIEGO

we L w o w i e
556 poleca

Gzeanowoka hr. Marja, Czytania i Nabożeństwo na miesiąc Maj. 60 h.
(egzemplarz oprawny 1 kor.)

Jaworski ks. Jan, Na miesiąc Maj, o Mitca Boskiej z Lourdes w 33 
ostępach, kor. 1, (egz. oprawny w płótno kor. 1-40).

Mrewlńokl ks. Walerjan, Miesiąc Maj poświęcony czci Najświętszej 
Marji Panny, 60 hal.

Załęskl ks Stanisław. Nabożeństwo majowe, czyli zbiór krótkich roz­
myślań na każdy dzień maja o świętach i uroczystościach Naj.
Panny Marji, 60 hal.

x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x
| V  P e r ł a  K a r p a t .

TRENCSIN-TEPLITZ
0 20 ra nnt drogi od stacji kolei TEPLA-TRENCSIN-TEPLITZ. Najsilniejsie ką 

pielą siaiezane w Anstro-Węjrrzęch, o tsrm ach naturalnych od 37 do 43’ C.
Oryginalne kąpiele błotne przeciw podagrze, reumatyzmowi, paraliżom newral- 
glom, Ischias i t  d. — Świetlane kąpiele esobao dla pań i panów. D >bry wo­
dociąg z gór ką woda źródlaną Kąpiele basenowe, masażem i elektrycznością 
Gimnastyka lecznicza i kura ja żętyczna i terenowa. — Tanie, odpowiid jące 
wszeK m wymogom pod względem hygieny i wygody mieszkania, pomiędzy in- 
nemi dom Siny, Hotel Teplitz, dworzec zdrojowy, kastel dom .Dreiherzen*, 
szczególnie się zalecają. — Dobra i tanie ut-zymaaie w hotelu Tepl.itt0es*er- 
reich, E etant, także dla starowicrców-izraelitów i wiele innych jadłodajni. — 
W maju i wrześniu za 6 koron opłaty dzienuej cały peusjon —- bez wiktu za 
3 korony pomieszkanie z spałem i kąprnle (z bielizną/. — Codziennie koncert a, 
teazr i inne rozrywki. Położenie miejscowości wo'ne od wiatrów i wolne od 
prochów powiet z6. Frekwencja przeszło 6 000 gości kąpelow yeb. Omnibusy I 
fiakry przy każdym pociągu. Zakład przez c*ły rok otwarty. Początek sezonu od
1 mija do końca wrześila. — Ilustrowane prospekty bezpł tnie przez dyrekcję

5 4Ł Zakłada kąpielowego.

C O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O
9  1 A N D E L  H E R B A T Y  i  K A W Y

EDMUNDA RIEDLA
!  »- < v o  L w o w i e ,  n i .  T e a t r a l n a  1. 3

pęfeca njlępszo gatunki

K A W Y
9  antku uzyetyn I araaatyozayi

kilo fi 
90 ot' I  
96 „ 0

:S

Portorioa........................... —
Cnba gruboziarnista . . . . . .  —
Ctjloa zielona ............................ 1 „ —

„ „ przednia.......................................1 „ 04
„ „ gruboziarnista............................1 .. 49

p erłow a ......................................! .. Od .,
Mocca arabska bardzo aromatyczna I ,  0 8  „ i
Jawa złota ................................................ 1 „  OS W

U w a g a :  Kawa Mocca arabska sama u-ywa tsę fi 
tylko na czarną kawę, zaś na białą kawę potrzeba X 
■żywać z Cejlonem lob Jawą. Jeżeli używa się kawy V 
gatunki aaięuane, wówczsa należy każdy gainnok A 
oddzielnie spalić. 6 I

O C *  O O U O  O O O O  O O O O O O  » € >  O  3 0  O  b

Perfumy z białych fiołków
z n a k o m i t e ,

■ V *  o e n a  8 0  1 1 * 5 0  h .  t  l  S  k .

J A N  I H N A T O W I C Z
LWÓW ul Sykstuska 1. 25, ul. Halicka I. 1 1 .— KRAKÓW Sukiennice 20.

PRZEMYŚL 1 24. 27

B  • « ! ■ ■ • » •  I

M y d ło  J a p o ń s k ie
‘4  to* letowe z domieszką zaperfnmowanej kamfory podług przspisn 

  ______ sławnego chem ka__________________________

N a  l  l a  I i a - T e
P  nadzwyczaj hygien czne, odświeża l udelikatnia skórę — poleca się 
f ę  szczególniej osobom dbającym o swoją cerę a  sprowadzającym mydła

toaletowe z zagranicy.
Z D U M X E W A J Ą C T  R E Z U L T A T  I!

Do nabycia we wszystkich aptekach, droguerjach i pierwszorzędnych 
sklepach. Sprzedaż burtowna w Głównym Składzie

L W O W S K iE J  FA B R Y K I C H E M IC Z N E J „ T L E N 1
P a s a ż  M lfc o la a o h m  I piętro, schody 1 Telefoa Nr. 258.

UWAGA: Dla osób używających mydeł toaletowych bez zapachnpolecamy 
nasze M y d ł o  a n g i e l s k i e  „ T Ł E M ”  uznane przez dermatologów 

jako najlepsze mydło do rąk i twarzy. 461

Na kawałek cukru bierze się w razie potrzeby 20 -4 0  
kropli pżaby pcwstrzymać kurcze i bole żolądia oraz w zm a­
cniający skutek osiągnąć

A. Thierrego B A L S A M U
z zieloną markę ochronną zakonnicy, oraz z wycśuiętym 
na kapsli zn 'kiem  fi-my. Jedynie prawdziwy Do nabycia 
w aptekach. Pocztą opłatuia 12 m łych lub 6 polw ójńr h 
flakonów 4 kcrony Aptekarza Tnierr.wgo (A doi) LIMITED 
apteka pod Aniołem strcżem w Pręg radzie obok Robltsch- 
Sauorbronn. Należy się wystrzegać imitacyj zważać na zare­
jestrowaną we wszystkich krajach cywilizowanych z zieloną 

marką ochronną zakonnicy, 6016

W łaśnie w yezło 0

Hodowla drzew i Krzewów i
o w o c o w y c h  ©

tudcież Zbrr, | |

Przechowywanie i zużytkowanie owoców ®

0
©
©
©
©
a
©©
©
©

©

napisali

A  K u r o w s k i  i W .  T a b o a u

ozdobione 121 rycinami
« sr

Cena Koron 2 20 hal z przesyłką poczt rwą Koro a 2 31 lwi. 0

—  ©
Dz ełto  to polecone przez Wyską Radę szkolną z dnia 20 wiześola ©

1901 r.

Wyszło nakładem KSIĘGARNI

554

SEYFARTHA i CZAJKOWSKIEGO I
we Lwowie. j

przewozu
1  t r a n s p o r t u  l u e b l i

J d z e f  J .  L e in b a u f
Lwów, plac Smolki 3 )

poleca )

swoje nowe sprowadzane wozy mefelowe.
{  Przedsiębiorstwo dowozowe C k. austr. kolei państwowych, śpedycje wszel 
^  kiego rodzaju. 17?

e . >

J
W O Z J i l  d la  d z iec i

MEBLE ogrodowe
KOSZE I KUFRY do podróły 

MEBLE bambusowe

M T w  olbrzymim wyborze 'I M
po cenach niskich poleca 506

Fabryka koszykarska 
A .  K o n i e w i c z a

Lwów, Akademicka I 5
Cenniki franco. Cenniki franco.

R o k  z a ł o ż e n i a  1836

x

w Krakowie, ul. Grodzka 13 377
poleca na wiosnę i lato wszelkiego rodzaju

M aterje  je d w a b n e
wełniane i inne, na suknię 1 bluzki óaoiskls, — gotowe 

Żakiety, Pe'eryny, Okrycia I Kostiumy

PLEDY  i C H U ST K I D A M SK IE
renomowane Płótna, Szyrtyngl, Batysty, — Stołową b ie­

liznę, Chustki do nosa, Ręozaiki, Firanki, Kapy itp.
Gatunki wyborowe. Ceny umiarkowane.

Próbki na prowincję odwrotnie.

Fabryczny skład aparatów fotograficznych

EDMUND OłtODKOWSKi
L w ów  p la c  H alick i !4 . ESl

Poleca aa składzie aęacr aparaty fotograficzne amatorskie:
Cartridge Kodak Nr 5 . . . kor. 182

,  ,  ,  zGósrzapod ana itigmatem ,  366
Aparat Góarz AnschOtta z podwójnym anastigma

tem, trzy kasety, wielkość 9 : 1 2  . ,  280
taki sam, wielkość 13 : 18 . ,  440

Aparat Staniej, podwójny wyciąg, trzy kasety
wielkość 13 : 18 tylko . . ,  52
taki sam, wielkość 18 : 24, tylko . „ 65

Płyty, papiery, cbemikalja, kartony w wielkim wyborze 
zawsze na składzie i taniej aniżsli u innych firm.

D u ż a  c e n n ik i  g r a t i s  i f r a n c o  
L:czne uznsnia są w moim handla do prze rzonia,

____________  L m W M l

F 8 ! d e s  Ce”? k'wyr lk* 
M a r  g it-

W s z ę d z i e  P h a  m  n
   Hn nahvnla v  i  U  “Ml wdo nabycia
Pawole I ozybko okutkująoy, olestkodilwy 

środek przeolr pieg m,, plamon. wątrobla- 
nym, ozerwenaśc' twarzy I rąk. — w yróboa: aptekarz l an.eng Fóldes w Ara­
dzie. — Przed fałszerstwami w oadebnBm smakowaniu usilnie się ostrzega.

Do nabycia we Lwowie w aptece P:ot<a M: kolas cha.
y y y y y r r  r y r  r w r r r m r y  r r r ^  w * r t w  v r * r r 1r  y y  vy*

Myję moje dziec’ę Mydełkiem zwauem:

„S avon-B óbó”
a zasypuje proszkiem znanym pod nazwą

„ P o u d r e - B ^ b ^ ’ ł
wyrobu fabryki

„ M i m o z a 4.
.S A T O U T .B Ć B Ć *  kosztuje 60 hal 
, P O U D B E - » £ B £ '  kowtuje 60 h.
Do nabycia w r^tekech, składach Bpte- 

cznyrh i perfom 
We Iw owie w aptakach : 

Wewiórskiego, Halicka, 484
Deweehy ul. Słowackiego 6.

OXXX>00000<XXXXXXWrXKXXXWC

Na ebacDY sezon

9B bajecznfe niskich cenach
pt leca

Wielki magazyn gatowycb
Sukien

B r a c i

Lwów, Jagjellofitta 2
Nłjnodoiejsze z najlepszej meterj

ubrania męskie 
ubrania dla chłopozyków 
uniformy dla studentów 
uhrnnla salenowe 
zarzntki
bundy do podróży
£ f i r  Wybór największy 'łp ©

„Eilrait Qe W
do 346

farbowania siwych włosów
wynalazku fabrykanta perfUm 

Jul. Józefowicza.
Jest to najlepsza roślinna farba, 
którą można w przeciąga 10 mi­
nut ufarbować posiwiałe włosy na 
kolor czarny, brunatny, szatyn i 
blond. — Flakony po 3 kor. i 
większe 5 kor., oraz 6 próbnych 

w pudełku 7 koron 23 h.
Do nabycia we Lwowie w han­
dlu pp. J. Friedrich i A. Beacock, 
skład farb, Piotra Mikoiascha i Sp. 
oraz u p. Jahla, Główna przesyłka

J. Józefowicz,
W a r s z a w ą  Nowosenatorska 2.

P A R A S O L K I
S lM 1 f liryczny. Ceny fatiry,zne.
PARA«0 KI gładkie po 2 50 -4 5 0
PARASOLKI fautaz. po 3 6 0 - 4  f0
PARASOLKI franns. schine 4‘50, 5 00, 

do 6-50
EUTOUTCAS czarne, kolorowe cd 

3-50 do 10 złr.
PARASOLKI strojne od 6 50—16'—
PARASOLE damskie i męsk e od 

1'50 do 18 złr.
PARASOLIK1 damskie w pasy i szkoty 

od 5 75 do 6 50
poleca 511

TADEUSZ GÓRSKI
L W Ó ff, pl, Marjzcki 8.

Dr. K . Gsraszeutski-BaraMld

Krwawy rok (1846)
ÓRwladułb Blstsryuu. 

(BlblieteLa FownecbnL Nr. 202/6), 
Gwar I kor. 20 b.

D i. K. Osta8Betoski~Barańaki

Rok złudzeń (1848)
(Biblioteka Powszechna Nr 355/9). 

Caaa I kor. 44 h.
Do nabycia wa wizystkich księgarniach 
1 »d kaięgarai aakładowaj W, Zakerkandk 

w Złoczowie.

OdMwiuddalMy u  n d a lw ję : Dr. K u lm o m  O fU m w w ski-Jkiiśiki.

katoMka z kap1 
tarem 10.0DC kor. 
poszukuję w ce'u 
rozszerzenia oi« 

go od dawna w Budapeszcie łstair- 
jąttego wywozu win wlnopron i 

Innych produktów węgierskich. 
Bliższych wiadomości udzieli p 
Aleksander Lev y we Lwowie, 
orzy o lsy św Antoniego I. 11, 
II piętro, ustole, a na listowne 
zgłoszenia, przy dołączer u marki 

10-groszowej. ustnie. 555

Sadzonki TRUSKAWEK
wielkoowocoy h, silne, zdrowe, setka 
3 korony. RÓŻE krzaczyste najpiękniej­
sze tuzin 6 koron, opakowanie darmo.
Szkółki Juliaea hr. Brunickiego 

P n d ł i o r o e  obok S t r y j a .  537

K a p u ję  433

Jaja! Jaja! Jaja!
Masło, Sm alę:, Słoninę, wprost 

od dostawców.
W każdej ilość! płacę.

A d re ;: Mateusz Klrn»r, Fieisch-
Bnttęr, Eier, Kiise u. Gemischtwaren- 
haus. Wien XVI , Eaenkelstrasse 2b.

ROWERY WAFFENRAO
z państwowyfh Lbryk broui w STEYR 
pduca główny zastępca Fabryki broni

Wlttsr Berger, Lwu* Atadenicka! 8
Cenniki bezpłatnie 410

T  # L O J T T V  ^ i n o ',,3Ze * Ba każdą 
I  n i t  I  I  cenę poleca 8079"

Mł. Adamski Lwów, Sobieskiego 4
Uskutecznia się t. petowasie w razzrobatą

Automat, łapki masowe
ua szczury po 2 zł.; na myozy po zł. 1.20 
Łapią bez nadzoiowania do 40 sztuk 
przez jedną noc .Eollpte* Łapka na 
Szwaby łapie tysiące szwabów i kara­
konów na jedną noc, po zł. l  i;0. Wszę­
dzie stwierdzono jak najlepszy skutek. — 
Rozsyła za pobraniem. J. Sohlillar, Wiedeń 

447 2 Bezirk KurzbauergaMe 4.

Doborowych robotników 
rolny h  i  fabrycarj c h

dostarczam do kcń a  Mcja, z ( łic .ą : th łcp  
do kosy 16 koiou, k, bieta, dziewŁa, 
cbłopak 54 koroo mi s ę -zme i w kt. 
Biurowe z odstawą do ostatuirj st t-ji 
kolejowej 10 koror-, zndatek d 'a icbo- 

tnika 4 korony.

ja torefiicita pracy
538 w  J a r a s ł a w i u .

Posznkują dzierżawy folwarku
od 50 do 100 morgów obok Lwowa, 
mający chęć dzierżawy lub sprzedaży 
raczy igłos.ć bliższe azczegóży listownie 
pod: .Folwark* do biura dz enolków 

Buohstaba. 550

Z powodu zwinięcia składu komisowego: 
marmurowe pomniki, płyty na stoliki, 
umywalnie, sihfsi nocne, rzeźby i inne 
wyroby z różiych marmurów etc. po 

znacznie zniżonej ooale poleca

F. M ZŁOTNICKI
pasaż Hausmana 8. 551

Przylaszczka 6014
same listki, ślicznie zielona i wysuszona. 
Wysyłka franco Lwów. Zapłata w ga- 

tówoe, — knpuje i oczekuje ofaity

J. Berahardi, w Lipsku.

SI.
H A N D E L

za
te Lwowie, w Ryniu 1.42

poleca
wszelkie w zakres handla korzen­

nego wchodzące towary 
w najprzedslejszej Jakuśol I »  

taniej.

Właściciele i  wydawcy: Dr. Oataneweki-Barańeki, Kilaki i  Sy. Z  droJcani M. Sckmitta i Sy. pod zarządem SL Ptetrowakiego.


